
Rozszerzone plenum 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 

w Szczecinie 
omówiło uchwały VI Plenum KC naszej Partii

Na str. 2 zamieszczamy 
fragmenty artykułu tow. 

Józefa Cyrankiewicza 
pt. „Rodowód patriotyz­
mu i rodowód zdrady na- 
r°dowe£\^^

Kobiety polskie wzniosą wyżej 
sztandar walki o pokój 

i Plan Sześcioletni
Apel I Ogólnapalskiezo Kongresu Ligi Kokiet do kobiet miast i wsi Polski

KOBIETY MIAST I WSI!
I Ogólnopolski Kongres Li­

gi Kobiet z dumą dokonał 
przeglądu dotychczasowych o- 
siągnięć kobiet w Polsce Lu­
dowej.

Foiska klasa robotnicza, u- 
jąwszy w sojuszu z pracują­
cym chłopstwem władzę w 
kraju, zlikwidowała ustrój ka 
pitalistyczny, oparty na uci­
sku i wyzysku człowieka 
przez człowieka, zniosła od­
wieczne upośledzenie kobiety, 
stworzyła warunki dla jej pcł 
nego wyzwolenia.

Z radością witamy rosnący 
udział kobiet we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodo­
wej, wzrost liczby kobiet w 
ruchu współzawodnictwa pra 
cy, pozdrawiamy gorąco boha 
terskle przodownice pracy, sto 
jące w ofiarnych szeregach bu 
downiczych siły i dobrobytu 
naszej Ojczyzny.

Witamy rosnące szeregi ko­
biet w nowych zawodach, mu 
rarki z Warszawy i Nowej Hu 
ty, górniczki i hutniczki ze 
Śląska, kolejarkl i konduktor 
ki, traktorzystki i tokarki —

W ubiegłą niedzielę odbyło się posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Szczecinie z udziałem szerokiego 
partyjnego i gospodarczego aktywu województwa szczeciń­
skiego, poświęcone omówieniu VI Plenum KC PZPR

Z ramienia Komitetu Centralnego naszej Partii w obra­
dach wziął udział zastępca członka KC. kierownik wy­
działu rolnego Komitetu Centralnego PZPR tow. Pszezół- 
kowski.

Referat na temat VI Plenum 1 zadań stojących przed 
organizacjami partyjnymi i masami pracującymi wojewódz­
twa szczecińskiego w związku z *worzeniem narodowego 
frontu walki o pokój i Plan ń-letni wygłosił I sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie tow. Jerzy Pryma.

W dyskusji wzięli udział następujący towarzysze:
Sekretarz KP w Gryfinie — Chruściel. przewodniczący 

spółdz:elni produkcyjnej w Łęczycy, pow. Stargard — Du- 
rzyński, dvrektor Stoczni Szczecińskiej — Jendza, dyrektor 
okręgu Kolei w Szczecinie — Krynicki, przewodniczący 
WRN w Szczecinie — Żabiński, dyrektor PGR — okręg 
północ — St-irzyń-ki. I sekretarz KM PZPR w Szczecinie 
—Ciołkowski, dyrektor PGR okręg-nołudnie—Pancer, sekre­
tarz KD PZPR Szczecin-Port — Kuciak, sekretarz Woje­
wódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju w Szczecinie — 
Mikoła*skl. sekretarz KW PZPR — Lewin, przedstawiciel 
Polskiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie — Wasilewski, -e- 
kretarz KP PZPR w Nowogardzie—Ozga, sekretarz KP PZPR 
w Dębnie—Borys, sekretarz KP PZPR w Stargardzie — 
Jalo«zvń«kl. przewodniczący Zarzadu Wojewódzkiego ZMP 
— Ku’nfńskl, sekretarz KW PZPR — Bogdan, sekretarz 
KP PZPR w Myśliborzu — Suchowlcz oraz przewodni­
czący PRN w Kamieniu — Urbański.

W dyskusji zabrał glos również przedstawiciel Komitetu 
Centralnego naszej Partii tow Pszczółkowskt.

Podsumowania dyskusji dokonał I sekretarz KW PZPR 
w Szczecinie, tow. Pryma.

Referat tow. Prymy zamieszczamy na str. 8. 4 1 S-ej.

„Zgodnie z Waszymi wskazaniami 
kobiety polskie walczyć będą 

o pokój i przyjaźń między narodami" 
Ust uczesin czek I Kratowego Kongresu Ligi Kobiet 

- do Generalissimusa Stalina

„Ani jednej kobiety polskiej 
nie zabraknie w narodowym froncie 
walki o pokój i Plan Sześcioletni** 
List oc7e<itn^zek I Kn^^ego Koncern Ligi Kobiet 

do Prezydenta RP Bolesława Bieruta

GENERALISSIMUS JOZEF STALIN
KREML.

Delegatki milionów kobiet polskich, robotnic, chłopek 
pracujących, pracownic umysłowych, gosppdyń domo­
wych — zebrane na Ogólnopolskim Kongresie Ligi Ko­
biet w Aarszawie, przesyłają Wam wielk!emu przyja­
cielowi narodu polskiego i obrońcy matek i dzieci całe­
go świata, z głębi serca płynące wyrazy czci i miłości.

Zawsze będziemy pamiętać, że Ojczyzna nasza została 
wyzwolona dzięki bezprzykładnemu bohaterstwu Armii 
Radzieckiej. Zawsze będziemy pamiętać, że Polska Ludo­
wa, torując ludziom pracy drogę do szczęścia i pomyśl­
ności — do socjalizmu, korzysta z braterskiej pomocy 
narodów radzieckich, z ich doświadczeń i wspaniałych 
osiągnięć.

Kobiety polskie, którym władza ludowa zapewniła rów 
ne praw" nie na papierze lecz w życiu, ze wszyst­
kich swych sił walczyć będą o zapewnienie szczęśliwej 
przyszłości swym dzieciom i o umocnienie swej ludowej 
Ojczyzny, związanej nierozerwalnymi więzami brater­
stwa i przyjaźni z wielkim Związkiem Radzieckim.

Pomne okropności ostatniej wolny, kobiety polskie, 
zgodnie z Waszymi wskazaniami, walczyć będą o zni­
weczeni zbrodnicŁych planów imperialistów amery­
kańskich, walczyć będą o pokój i przyjaźń między na­
rodami.

Natchnione Waszymi słowami, siły rnkoju, postępu 1 
demokracji zatriumfują nad silami zniszczenia i barba­
rzyństwa. zapewniając ludzkości trwały pokój.

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ
BOLESŁAW BIERUT

BELWEDER
Zebrane na I Ogólnopol­

skim Kongresie Ligi Kobiet 
przedstawicielki milionów ko­
biet polskich miast i wsi ślą 
Wam. Obywatelu Prezydencie, 
z głębi serca płynące gorące 
pozdrowienia.

Kongres nasz dokonał prze 
glądu dotychczasowego rozwo 
fu ruchu kobiecego w Polsce 
i postawił przed nim nowe, 
wielkie, bojowe zadania.

W obliczu narastającej groź 
by nowel pożogi wojennej, któ 
rą usiłują rozpętać amerykań 
scy imperialiści w imię Inte­
resów garstki kapitalistów, 
masy pracujące Polski zwiera 
ją szeregi pod kierownictwem 
awangardy narodu — Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botnicze i w narodowym fron 
cie walki o pokój 1 Plan 6- 
letni.

Pokojowa odbudowa oraz 
szybki gospodarczy I kultural 
ny rozkwit naszego kraju, bę­
dące wynikiem twórczej pra­
cy polskich robotników, chło­
pów i inteligentów, kobiet I 
mężczyzn, jest źródłem słusz­
nej chluby naszego narodu I 
bodźcem do dalszvch, wspa­
nialszych osiągnięć.

Kobiety polskie, którym lu­
dowa Ojczyzna stworzyła po 
raz pierwszy w dziejach nasze 
go kraju warunki rzeczywiste 
go równouprawnienia oraz roz 
woju ich zdolności I talentów, 
uczestniczą coraz al<tvwnlej w 
budowie nowej, socjalistycz­
nej Polski.

W liście Waszym, sklerowa 
nym do prezydium Kongresu, 
wskazaliście nam Obywatel*!

Prezydium nowowybranego
Zarządu Głównego Ligi Kobiet

Prezydencie, drogę po której 
kroczyć winny kobiety pol­
skie, wielka siła naszego naro 
du.

Niezatarte są jeszcze w ser- 
each naszych wspomnienia O- 
krntnych cierpień minionej 
wolny, dlatego teł gorąco ml- 
łu»»my sprawę pokotu. nlena 
widzimy imperialistycznych 
arresorów I walczyć będziemy 
ze wszystkich sił o utrwale­
nie pokotu i niepodległości na 
szero krain.

Przyrzekamy Wam. Obywa­
telu Prezydencie, te uczynimy 
wszystko, aby ani jednej ko­
biety polskiej: robotnicy, chłop 
ki praculaeej. intellgentkl. go 
spodynf domowej nie zabrak­
ło w narodowym froncie wal 
ki o pokój i realizację Planu 
8-letniego.

Rozumiejąc, te uprzemysło­
wienie naszego krain I rozbu­
dowa jego potencjału gospo­
darczego umacniała obóz poko­
ju. ustokrotnimy nasze wysił­
ki. aby pracować lepiej, wy­
dajniej, racjonalniej i oszczęd 
niej. •

Przyrzekamy rozpalić w ser 
cach milionów kobiet gorącą 
miłość do naszej ludowej Oj­
czyzny, szczerą przyjaźń do 
Związku Radzieckiego — o-toi 
pokoju I uczucie głehnklel so 
lidamoścl ze wszystkimi pa­
kułowymi narodami świata.

Przyrzekamy wychowywać 
nasze dzieci w duchu gorące­
go patriotyzmu I słusznej du­
my z osiągnięć ludu polskie­
go I jego postępowych trady­
cji, w umiłowaniu pracy, po­
koju, głębokiego odczuwania 
braterstwa z bojownikami o 
pokój wszystkich krajów, w 
uczuciach szczerego przywią­
zania do naszego wielkiego 
przyjaciela ZSRR I chorążego 
pokoju — Józefa Stalina.

Przyrzekamy, że uczynimy 
wszystko, by każda rodzina 
człowieka pracy w naszym 
kraju stała się ogniwem naro 
dowego frontu walki o pokój 
i Plan 6-letni.

Natchnione wiarą w słusz­
ność i świętość naszej spra­
wy. ożywione niezłomna wolą 
obrony naszych zdobyczy, 
wszystkiego co jest nam naj­
droższe — naszego plekn»go 
kraju, życia i przyszłości na­
szych dzieci, pod Waszym 
orzewodem. Obywatelu Prezy 
dencle. będziemy wraz z ca­
łym narodem uporczywie I 
nłeuglecle walczyć aż do o- 
łtiitecynezn zwycie-twa spra­
wy pokoju I sprawy budow­
nictwa nowej, socjalistycznej 
PolskL

WSZYSTKIE KOBIETY POLSKIE W SZEREGACH OBROŃCO W POKOJU!

wszystkie te kobiety, które 
żywym przykładem zadają 
kłam burżuazyjnym przesą­
dom o niższości zawodowej ko 
biet i torują drogę do wyso­
kokwalifikowanych zawodów 
nowym tysiącom kobiet.

Pozdrawiamy chłopki pra­
cujące, biorące czynny udział 
w spółdzielczości gminnej, w 
kontraktacji i skupie zboża, 
podnoszące produkcję rolną i 
hodowlaną.

Witamy gorąco powiększają 
ce się szeregi członkiń spół­
dzielni produkcyjnych, które, 
zdobywszy równe prawa z 
mężczyznami, coraz śmielej 
budują socjalizm na wsi pol­
skiej.

Pozdrawiamy polskie uczo­
ne i artystki, wzbogacające 
kulturę narodową w formie, 
socjalistyczną w treści, nau­
czycielki i działaczki kultural 
no-oświatowe, upowszechnia 
jące kulturę wśród szerokich 
rzesz kobiecych i młodzieży 
robotniczo - chopskiej.

Pozdrawiamy lekarki 1 pra­
cownice służby zdrowia, przy­
czyniające się do podnoszenia 
na wyższy poziom instytucji 
ochrony zdrowia kobiety pra­
cującej, matki i dziecka.

Pozdrawiamy pracownice 
handlu uspołecznionego, wy­
kazujące coraz więcej troski 
o sprawne zaopatrzenie kon­
sumenta — człowieka pracy. 
Pozdrawiamy wszystkie kobie 
ty, które wysiłkiem swych 
rąk. umysłów i serc przyczy­
niają się do rozkwitu naszej 
Ojczyzny.

Serdecznie pozdrawiamy 
matki polskie, wychowujące 
swoje dzieci na gorących pa­
triotów Polski Ludowej, miłu­
jących nade wszystko pracę i 
pokój.

Witając z dumą I radością 
osiągnięcia kobiet, Ogólnopol­
ski Kongres Ligi Kobiet stwier 
dza zarazem, że obecny etap 
historyczny wymaga od całe­
go narodu, mężczyzn i kobiet, 
uwielokrotnienia wysiłków 
nad rozbudową gospodarki i 
wzmacnianiem naszego kraju.

Grabieżczy imperializm a- 
merykański. sprzymierzywszy 
się z faszyzmem i neohitleryz- 
mem, pragnie pożogę wojen­
ną, wznieconą przez siebie w 
Azji — rozszerzyć na cały 
świat.

Zbrodnie amerykańskie w 
Korei budzą święty gniew i 
nienawiść w sercach wszyst­
kich uczciwych ludzi, a zwlasz 
cza w sercach matek, wstrzą­
śniętych do głębi okrucień­
stwami, popełnianymi na mat 
kach i dzieciach koreańskich.

Amerykańscy agresorzy u- 
rbrajają pospiesznie Niemcy 
Zachodnie, odbudowują prze­
klętej pamięci Wehrmacht hi­
tlerowski. Ceną za porozumie 
nie amerykańsko - hitlerow­
skie ma być Polska, polskie 
Ziemie Zaehodnie, niepodleg­
łość naszego kraju.

Czy w obliczu tego nlebee- 
oleczeństwa może się wahać 
uczciwy Polak I Polka? Czy 
może się wahać kobieta, któ­
rej ustrój ludowy stworzył 
szerokie horyzonty — drogę

do nauki, pracy I szacunku 
społeczeństwa? Czy może wa­
hać się matka, która w Pań­
stwie Ludowym wolna Jest od 
troski, dręczącej wszystkie 
matki w krajach kapltaiistycz 
nych, od troski o naukę i pra 
cę dla dzieci?

A więc wznieśmy wyżej 
sztandar walki o pokój i rea­
lizację Planu 6-Ietniego!

Niech każda kobieta stanie 
w szeregach narodowego fron 
tu walki o pokój, o Plan 6-let 
ni, fundament niezawisłości, 
siły i potęgi naszej Ojczyzny!

Czyńmy wszystko, aby twór 
cze dzieło Planu 6-letniego 
wcielać w życie!

Niech każdej z nas, obok 
słusznej dumy narodowej z do 
tychczasowych osiągnięć mas 
pracujących, przyświeca szla­
chetna ambicja, aby zwiększać 
te osiągnięcia, iść dalej i wy­
żej, pracować jeszcze wydaj­
niej i ofiarniej!

Nie szczędźmy wysiłku, aby 
jak najlepiej wypełniać nasze 
obowiązki zawodowe, społecz 
ne, rodzinne!

Wzmocnijmy czujność! Wal 
ka klasowa zaostrza się. Pro­
wadźmy stałą, uporczywą, co­
dzienną pracę o pogłębienie 
świadomości najszerszych mas 
kobiecych!

Zacieśniajmy solidarność 
międzynarodową z całym po­
tężnym obozem pokoju!

Ogólnopolski Kongres LK 
wyraża głębokie przekonanie, 
że w szeregach frontu narodo­
wego walki o pokój i Plan 6- 
letni nie zabrakpie ani jednej 
kobiety pracującej, ani jednej 
matki — ani jednej kobiety 
pragnącej szczęścia swych 
dzieci, że kobiety polskie — 
tak jak kobiety radzieckie — 
staną się chlubą i dumą naro­
du, że służyć będą przykładem 
najwyższego patriotyzmu i od 
dania Polsce Ludowej.

Pod przewodem polskiej kia 
sy robotniczej i jej czołowego 
oddziału — Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z na 
szym Prezydentem Bolesła­
wem Bierutem na czele, w o- 
parciu o sojusz i wspólność 
ideową z niezwyciężonym 
Związkiem Radzieckim, kiero 
wanym wolą genialnego Sta­
lina — naród polski wspól­
nym wysiłkiem budować bę­
dzie wolną i suwerenną, po­
tężną i pokojową Polską socja 
listyczną!

Wstępna narada przedstawicieli 
czterech mocarstw 

poważnym sukcesem pokojowej polityki ZSRR 
Rezo'uc>a B*ura Poetycznego KP Francji

PARYŻ. PAP — Na ostatnim swym posiedzeniu Biuro 
Polityczne Komunistycznej Partii Francji uchwaliło re­
zolucję, w której oświadcza m. in.: >
Biuro Polityczne wita do­

niosłe uchwały, przyjęte na se 
sji Światowej Rady Pokoju w 
Berlinie *Biuro Polityczne pod 
kreślą, że apel w sprawie za­
warcia paktu pokoju między 
pięciu wielkimi mocarstwami 
wskazuje narodom drogę Ja­
ką należy kroczyć aby prze­
szkodzić wtrąceniu świata do 
nowel katastrofy.

Biuro Polityczne uważa 
wstępną konferencję przedsta

wicieli czterech mocarstw za 
pierwszy sukces polityki 
ZSRR, który zaproponował 
zwołanie narady czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych 
dla pokojowego 1 demokratycz 
nego uregulowania problemu 
Niemiec. W związku z tym Biu 
ro Polityczne wzywa aktywis­
tów partii do wzmożonego u- 
działu w referendum ogólno­
narodowym przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich.

WARSZAWA. PAP. — Po 
zakończeniu obrad Kongresu 
nowowybrany Zarząd Główny 
wyłonił prezydium w następu­
jącym składzie:

Alicja Musiałowa, Eugenia 
Pragierowa, Zofia Wasilków- 
ska, Marta Fijałkowska, Zofia 
Tomczyk, Stanisława Zawade- 
cka, Zofia Krzemień, Felicja 
Ucińska. Irena Andrzejewska, 
Maria Aszkenazy, Alina Gol- 
sztyńska, Stanisława Jankow­
ska, Maria Jaszczukowa, Eu­

genia Krassowska, Anna La- 
nota, Karolina Lubieńska, Li­
dia Lubowska, Maria Mania* 
kówna, Melania Mroczek, Wik 
toria Nowicka, Mirosława No­
wak, Edwarda Orłowska. Ire­
na Siwkowa, Zuzanna Sobie- 
rajska, Helena Spalona. Fran­
ciszka Szaftrowska, Olga To­
maszewska.

Ukonstytuowanie się prezy­
dium nastąpi w najbliższym 
ceasie.



RODOWÓD PATRIOTYZMU
I RODOWÓD ZDRADY NARODOWEJ

W całej tysiącletniej historii 
narodu i Państwa polskiego nie 
wiele było momentów dziejo­
wych, które doniosłością swą 
dorównywałyby dobie obecnej.

Znajdujemy się w przełomo­
wym okresie przeobrażania się 
narodu polskiego w naród ao* 
cjalistyczny. Po raz pierwszy w 
naszych dziejach pojęcie naro* 
du przestało odzwierciedlać nie 
liczną stosunkowo warstwę u* 
prsywilejowanych, którzy swój 
tytuł do panowania i władzy 
czerpali bądź z urodzenia, bądź 
z posiadania majątku. Objęcie 
władzy w Polsce przez klasę ro­
botniczą w sojuszu z masami 
ludowymi przekreśliło raz na 
zawsze ten stan rzeczy. Pań­
stwo polskie stało się Pań­
stwem ludu pracującego.

W ostrej walce klasowej zlik* 
widowaliśmy ekonomiczne pod­
stawy panowania burżuazji, po­
zbawiając dawne klasy posia* 
dające, wszelkiego wpływu na 
losy Państwa i narodu. Jedy­
nym pełnoprawnym i rzeczywi­
stym gospodarzem kraju stał 
się lud pracujący. Z tą chwilą 
powstały przesłanki rozwoju 
narodu polskiego ku socjaliz­
mowi. Rzecz jasna, te w wa* 
runkach, w jakich ten rozwój 
się dokonywa, to znaczy w wa* 
runkach istnienia w naszym 
kraju elementów kapitalistycz* 
nych, przede wszystkim w po* 
stad kapitalistów wiejskich — 
proces przeobrażania się naro­
du polskiego w naród socjali­
styczny odbywa się poprzez za­
ciętą walkę klasową.

Polska racja słana i polski interes narodowy
Z chwilą gdy władza w na* 

szym kraju znalazła się w rę* 
kach klasy robotniczej, jako 
przewodniczki mas ludowych, 
zlały się bez reszty i zeszły w 
jedną nierozerwalną całość po* 
jęcia polskiej racji stanu i poi* 
skiego interesu narodowego z 
pojęciem interesu polskich mas 
pracujących. Nie ma już i być 
nie może żadnego rozdźwięku 
między polską racją stanu i poi 
skim interesem narodowym, a 
interesem mas pracujących. Są 
to pojęcia jednoznaczne, gdyż 
naród polski znajduje się na 
drodze przekształcania się w 
naród socjalistyczny.

Pokój światowy i niepodleg­
łość i bezpieczeństwo naszego 
kraju zagrożone są przez te sa­
me siły: .przez imperializm kie­
rowany z Waszyngtonu. To im* 
perialiści amerykańscy przygo* 
towują dziś nową pożogę wo* 
jenną. I ci sami imperialiści 
amerykańscy wskrzeszają hitle, 
rowski Wehrmacht i podsycają 
nastroje odwetowe w Niem­
czech Zachodnich,, zwracając 
apetyty odrodzonego militaryz- 
mu 1 szowinizmu zachednio-nie* 
mieckiego w kierunku naszych 
Ziem Zachodnich. Wrogowie po 
koju są więc zarazem wrogami 
naszej niepodległości, naszego 
bezpieczeństwa narodowego. Za 
pobiec temu niebezpieczeństwu, 
zagrażającemu całemu światu, 
może tylko wspólny wysiłek 
mas ludowych wszystkich kra* 
jów.

Walkę temu niebezpieczeń* 
stwu wydał światowy ruch po­
koju. A jego trzonem są pań­
stwa obozu pokoju, na których 
czele stoi Związek Radziecki — 
wielkie mocarstwo socjalistycz* 
ne.

W takich właśnie, ściśle o- 
kreślonych, warunkach histo­
rycznych nąrodził się narodowy 
front walki o pokój i Plan 
Sześcioletni. Na gruncie wiel­
kich przemian społecznych, któ­
re się w naszym kraju 
dokonały' i dokonują, trzeba 
ten front pojmować i realizo* 
wać. Pamiętając stale o jego 
treści klasowej i jego funkcji 
historycznej. Tak, jak to ściśle 
sformułował tow. Bolesław 
Bierut na VI plenarnym po­
siedzeniu Komitetu Centralne­
go naszej Partii. Należy bo­
wiem mieć na uwadze, że przy 
realizacji praktycznej frontu 
narodowego mogą tu i ówdzie 
występować niebezpieczeństwa 
wypaczeń. Wypaczeń idących w 
dwóch kierunkach.

Klasy posiadające frymarczyły interesem Polski
A kim byli w rzeczywistości? 

Handlarzami suwerenności, 
sprzedawczykami, komiwojaże­
rami obcych interesów fran­
cuskich, angielskich, nlemiec* 
kich lub amerykańskich pro­
tektorów imperialistycznych. 
Gdy jedni wycierali przed* 
pokoje carskich ministrów i 
dopraszali się mikołajowskiej 
łaski, drudzy „jak bluszcz 
owijali się wokół habsburskie­
go trenu” i brali instrukcje od 
K-Stelle. Gdy jedni asekuro­
wali się u francuskich polity­
ków i amerykańskich bankie* 
rów — drudzy stanowili asystę 
ć'a ponurej szopki, którą Be* 
r r urządzał z laski Wilhelma.

"y jedni marzyli, by Polska 
kolonią francuskich 

i--p rinfatów, drudzy woleli 
przehandiować się Anglikom. 
Na chwilę połączyła ich wszyst 
kich wizja wspólnej z grabież­

Pierwsze niebezpieczeństwo 
polegać będzie na próbie zama* 
zywania treści klasowej frontu 
narodowego. Elementy oportu* 
nistyczne, socjaldemokratyczne, 
nie doceniające siły klasy robot 
niczei, niedoceniające siły wła­
dzy ludowej i rosnącej siły o- 
bozu pokoju; przeceniając na* 
tomiast siły obozu imperial!* 
stycznego, ulegające naciskowi 
siły kułaka, lub jego poplecz­
ników w mieście, te elementy 
zechcą niewątpliwie wmawiać 
sobie i innym, te front na­
rodowy oznacza osłabienie a 
nie zaostrzenie walki klasowej, 
zwolnienie, a nie przyśpiesze­
nie tempa budownictwa socja* 
listycznego, że oznacza zamro* 
żenie postępu ąpołecznego, że 
oznacza nieokreślony stan za­
stoju, w którym podnosić mo­
gą głowę przyczajeni oportu- 
niści, że, krótko mówiąc, moż* 
na popuścić wodzę oportuniz* 
mówi.

Rzecz jasna, że front narode 
wy w walce o pokój i Plan 
Sześcioletni jest w swojej tre­
ści klasowej całkowitym przeci 
wieństwcm takiego pojmowania 
jego istoty. Datego też honieez* 
ne jest w toku jego realizacji 
zaostrzenie bezwzględne’ walki 
z oportunizmem, a zwłaszcza z 
pozostałościami socjaldemokra* 
tyzmu, mającego przecież tak 
bogaty dorobek w zafałszowa­
niu zagadnień frontu narodo­
wego. Właściwe pojmowanie 
frontu narodowego stało się 
możliwe dzięki rozgromieniu 
prawicowo-nacjonalistycznego i 
socjaldemokratycznego oportu* 
nizrnu w szeregach polskiego 
ruchu robotniczego.
Drugie niebezpieczeństwo wy* 

paczcnia idei frontu narodowe­
go polega na nieumiejętności 
pełnego wykorzystania jege o- 
gromnej siły motorycznej. Tu 
działać mogą hamulce i uprze­
dzenia, wypływające z kilku źró 
deł. Jedno — to resztki niedo* 
ceniania kwestii narodowej. 
Drugie — to świadomość, że 
burżuazja nadużywała i nadu­
żywa haseł frontu naro* 
dowego, jedności narodowej 
dla pokrywania swoich egoi­
stycznych interesów klasowych, 
dla walki z ruchem robotni­
czym. W Polsce przedwojennej 
endecja i sanacja wyrywały so« 
bie nawzajem to hasło. Że to 
niby oni, „narodowcy” z ende* 
cji i „państwowcy” z sanacji 
są tej jedności narodowej i te­
go frontu rzecznikami.

cami całego świata kapitali­
stycznego wyprawy na oba­
lenie władzy radzieckiej, by 
potem znowu skłóciły ich 
orientacje na Paryż, Lon­
dyn, czy Waszyngton. At 
przyszła wymarzona chwila, 
gdy w Rzymie pojawiły się 
czarne koszule, a potem w Ber* 
linie swastyki. I zaczęły się 
pielgrzymki do stolie faszyzmu, 
barbarzyństwa i wojny. Do 
czego ten wyścig doprowadził 
— wiemy. Naród polski ujrzał 
prawdę historyczną w całej ja* 
skrawośri, gdy posiew zdrady 
polskiej burżuazji i obu repre­
zentujących ją odłamów poli­
tycznych wydał gorzkie owoce 
wrześniowej katastrofy.

Prawda. Mieliśmy w Polsce 
jeszcze jednego rzecznika inte­
resów burżuazji. Była nim pra* 
wica PPS. Burżuazja polska

Józef Cyrankiewicz
8eZret*rz Komitetu Centralnego PZPR

szermowała frazesem o froncie 
narodowym, o jedności na­
rodowej, by utrzymać za 
wszelką cenę władzę w swych 
rękach. Nawet za cenę zdrady 
narodowej. Prawicowe kierów* 
nictwo PPS szermowało tym 
samym frazesem, by pomóc bur 
żuazji w jej dziele.

Pamięć tych haniebnych cza 
sów wciąż jeszcze jest żywa 
wśród nas. I nie łatwo jest 
zapomnieć, jak przeniewierey

Lud polski zdobył ojczyznę — naród polski 
staje się narodem socjalistycznym

Słowo Ojczyzna tak często 
i tak długo szalbierczo naduży 
wane, cynicznie wykorzystywa 
ne do walki z masami ludowy 
mi przez antynarodową, kosmo 
polityczną, zdradziecką burżua 
zję i jej socjaldemokratyczną 
agenturę — to słowo ukazuje 
nam się obecnie w swojej peł 
nej, klasowo jasnej treści. Po­
jęcie Ojczyzny nabrało w tych 
warunkach istotnego sensu. 
Dziś Polska Jest Ojczyzną mas 
pracujących. Proletariusz pol­
ski zdobył Ojczyznę. A wraz 
z nim zdobył Ojczyznę każdy 
człowiek pracy w Polsce. Poję 
cie Ojczyzny zawiera w sobie 
potężny ładunek emocjonalny

Genealogia zdrady i zaprzaństwa reakcji polskiej
Trzeba ukazać na tle całej 

naszej przeszłości walkę dwóch 
nurtów: tego, który kierował 
się interesem polskiej racji sta 
nu, i tego, który kierował się 
ciasnym egoizmem stanowym 
i klasowym zrzekając się naro 
dowyeh i państwowych intere­
sów, grzebiąc polską rację sta 
nu, kopiąc grób Polsce.

Wtedy dopiero w całej pełni 
ukaże się naszym cezom genea 
logią teraźniejszości. Z jednej 
strony* dziedzictwo ludu pra­
cującego i klasy robotniczej — 
dziedzictwo wszystkich wzlo­
tów naszego narodu, wszyst­
kich Jasnych stron naszej his­
torii, której dalsze karty ku 
chwale Ojczyzny zapisywać bę 
dzie klasa robotnicza i skupie 
ne wokół niej masy ludowe. 
A z drugiej — genealogia wro 
gów narodu polskiego.

Czyż nie ma genealogii, his­
torycznej genealogii zdrady, 
zaprzaństwa i targowicy o- 
świadezenie Arciszewskiego na 
konferencji prasowej w Lon­
dynie, gdy stwierdził, że nie 
chee Wrocławia i Szczecina? 
Czyż nie ma genealogii zdrady 
narodowej cytowane przez pu 
bliscystę emigracyjnego Ronie 
ra oświadczenie dygnitarza sa 
naeyjnego, który na zapytanie, 
na eo liczy otoczenie Zaleskiego 
powiedział bez ogródek:

Wydaje się temu otocze­
niu, że Amerykanie w końcu 
opowiedzą się za uznaniem ta­
kiego rządu polskiego, który 
poszedłby na rękę aspiracjom 
gospodarczym kapitalistów a- 
merykańsklch, a także potrze­
bom ugody z Niemcami kosz­
tem granic poczdamskich".

Czyż nie jest charakterysty­
czne, że artykuł pisma emiRra 
cyjnego „Narodowiec", w któ­
rym jest mowa o Arciszew­
skim i Zaleskim, nosi tytuł: 
„Na czyją pomoc liczą Niemcy 
w ataku na granicę na Odrze 
1 Nysie?"

Czyż nie należy także dać 
historycznych genealogii zdra­
dy 1 zaprzaństwa takim oświad 
czeniom i artykułom, ukazują­
cym się na przykład w tygod­
niku „katolickim" o cynicz­
nej nazwie „Polska Wierna", 
wychodzącym w Paryżu? Otóż 
ta rzeczywiście „Wierna Pol­
ska", tak pisze o wskrzeszeniu 
hitlerowskiego Wehrmachtu w 
Niemezeeh Zachodnich:

„Dalsze skutki tworzenia ar­
mii niemieckiej oceniane są u 
nas zbyt pesymistycznie... Per­
spektywa. wkraczania armii 
niemieckiej na Ziemie Odzy­
skane nie jest oczywiście przy 
jemna, ale rzecz wygląda ina­
czej, Jeśli ta armia stanowić 
będzie tylko część sił zachod­
nich".

A czy nie ma genealogii zdra 

z obozu reakcji polskiej i ich 
socjaldemokratyczni pachołko­
wie oszukańczo nadużywali ha­
sła frontu narodowego. Ale by 
lo by niepowetowaną szkodą, 
gdyby takie, czy inne nieprze­
zwyciężone do końca hamulce 
i uprzedzenia miały stanąć na 
przeszkodzie pełnemu wyzyska 
niu ogromnej siły motorycznej 
tkwiącej w hasłach idei fron­
tu narodowego w walce o po­
kój i Plan Sześcioletni.

przywiązania, heroizmu po­
święcenia. Umiłowanie Ojczyz 
ny jest potężną dźwignią reali 
zacji zadań stojących przed na 
rodem polskim. Miłość Ojczyz 
ny jest potężną dźwignią dal­
szego wzmacniania naszej Oj­
czyzny poprzez walkę o pokój 
i Plan Sześcioletni. Innej dro­
gi dla wyrażenia miłości Oj­
czyzny nie ma.

To my jesteśmy obrońcami 
interesu narodovzogo, a jego 
szkodnikami, sabotażystami, 
wrogami są wszyscy, którzy 
stawiają opór lub godzą wc 
władzę ludową. Z tej pozycji 
bić będziemy nielitościwie wro 
gów Polski Ludowej.

dy i zaprzaństwa, ciągnącego 
się przez cały tok naszych 
dziejów, taka wypowiedź Jed­
nego z publicystów emigracji, 
Zygmunta Nowakowskiego, te 
go, który wymarzoną przez 
siebie wojnę nazywa cynicznie 
„trzecią światówką", i tak pi­
sze o jej perspektywach:

„Czekają nas bardzo ciężkie 
czasy. Wojna jest równaniem 
setnego stopnia o tysiącu nie­
wiadomych. I^cz jedno wie­
my, że kto staje po stronie tak 
zwanego Zachodu, ten będzie 
musiał walczyć pośrednio albo 
może i bezpośrednio o Niem­
cy, kto wie czy nie o Niemcy, 
powiększone ponad normę wer 
salską. Prasa zachodnlo-nie- 
miecka reprodukuje fotografie 
nie tylko Szczecina 1 Wrocła­
wia ale Torunia, Poznania, Ka 
towic. Prawdopodobnie zwy­
cięscy Niemcy chciellby wcie­
lić do swego „Lebensraumu" 
bodaj część tak zwanej gene­
ralnej guberni. Sądzę, że Ang­
licy nie mieliby nic przeciwko 
takim projektom. Przecież to 
cudze. My obchodzimy Zachód 
tyle, co zeszłoroczny śnieg".

I w zakończeniu tego arty­
kułu pisze Nowakowski:

„Wojna się zbliża, ogarnia 
nas jakieś dziwne przeczucie, 
jak przed świata końcem, ale 

Z odwagą matek walczcie 
przeciwko polityce wojny 
— piszą kobiety polskie do kobiet amerykańskich

WARSZAWA (PAP). NA I OGÓLNOPOLSKIM KON­
GRESIE LIGI KOBIET JEDNOMYŚLNIE UCHWALONO 
TEKST LISTU DO KOBIET AMERYKAŃSKICH, W KTÓ­
RYM M. INN. CZYTAMY:

ni wrogowie — imperialiści 
sieją w Waszym kraju psych o 
zę wojenną, usiłują utrzymać 
Was pod ustawiczną wymyślo 
ną przez nich grozą napaści 
na Wasz kraj.

Drogie Blostry, zastanówcie 
się, czyż kraje, które są tak 
pochłonięte odbudową znisz­
czeń i twjirczą, pokojową pra 
cą mogą pragnąć wojny?

Drogie siostry, los wojny 
lub pokoju zależy od Was sa­
mych. Będziecie mogły spać 
spokojnie, jeśli potraficie prze 
cl wstawić aię polityce tych 
kół Waszego rządu, które u- 
zbrajają Europę zachodnią I 
odbndowują armie niemiecką 
i japońską, polityce tych kół, 
które wysyłają Waszych mę­
żów. synów 1 braci na śmierć 
do Korei.

Rozważcie, czy Istotnie Ko­
rea zagrażała wolności i bez­
pieczeństwa Waszego narodu, 
rozważcie w swoim własnym 
sumieniu, za oo giną Wasi sy­

nowie. których zmuszono bu­
rzyć w okrutny sposób życie 
ludu koreańskiego.

Apelujemy do Wartych go­
rących serc!

W Waszych rękach leży 
los nieszczęśliwych kobiet i 
niewinnych dzieci koreań­
skich. Wierzymy, te kobiety 
amerykańskie potrafią swo 
ją postawą przyczynić się 
do przerwania tej stiasznej 
wojny — niegodnej wolno­
ściowych tradycji oraz tra­
dycji pokojowej, twórczej 

a współpracy z narodami ca­
łego świata, pozostawionej 
Wam przez wielkiego syna 
amerykańskiego narodu — 
prezydenta Roosevelta. 
Wpływajcie na opinię Wa­

szych mężów, braci 1 synów. 
Walczcie wraz z nimi, aby 
rząu Wasz nawrócił do tych 
tradycji.

Wzywamy Was popierajcie 
z całą odwagą matek, która 
widzą, że życiu ich dzieci gro­
zi niebezpieczeń~two, te wszy­
stkie wysiłki, które zm^zają 
do zapewnienia pokoju mię­
dzy narodami".

„Panuje na naszym Kongre 
sle radość, że tak szybko zaeie 
ramy ślady wojny, że tak szyb 
ko rośnie dobrobyt naszego lu 
du i naszej ojczyzny.

Kobiety polskie z zapałem 
uczestniczą w budowie no­
wych fabryk,, nowych domów 
mieszkalnych, szkół, przedszko 
li, teatrów, bibliotek, chcą co­
raz lepiej uprawiać rolę, prag 
ną coraz więcej umieć.

Na naszym Kongresie dele­
gatki ze Związku Radzieckie­
go opowiadały nam o swoim 
pięknym kraju, zamienianym 
w kwitnący ogród, dzięki wlel 
klej, twórczej, pokojowej pra­
cy.

I my, miliony polskich ko 
biet, pragniemy budować 
coraz lepsze życie. Dlatego 
nie chcemy wojny, dlatego 
zdecydowane jesteśmy nie 
dopuścić do wojny.
Drogie siostry, dochodzą do 

nas wiadomości, że nasi współ

to przeczucie jest równocześ­
nie tęskne 1 radosne" .

Oto tok myśli tych wykole­
jeńców.

Czy zrobiliśmy wszystko, a- 
żeby pokazać naszemu naro­
dowi te i setki innych ohyd­
nych przykładów zdrady naro 
dowej i zaprzaństwa dzisiej­
szej emigracji? Nie dlatego, 
aby to było zjawisko samo 
przez się poważne. Emigracja 
tego typu, to tak jak zeszło­
roczny śnieg — zmieszany z 
błotem. Ale trudno o lepsze, 
bardziej cvniczne przykłady 
patologii: zdrady i zaprzań­

Patriotyzm i internacjonalizm ludu polskiego
A równocześnie, mobilizując 

naród do walki o pokój 1 Plan 
Sześcioletni trzeba ukazać w 
pełni wspa* iałą genealogię na 
szej walki o postęp, socjalizm 
i pokój.

Trzeba więc prowadzić nie­
mal że archeologiczne wydoby 
wanie spod podkładów zakła­
mania bronzu szlacheckiego 
czy jezuickiego, szeregu posta 
ci z przeszłości, a także wy­
dobywać i ukazywać w swojej 
prawdzie całe dotychczas za­
fałszowane, okresy historyczne 
— uważając za nasze dziedzic­
two wszystko, co było wzlo­

Tempa zwalniać nie wolno
Niewątpliwie powinniśmy 

na odcinku walki o wytęże­
nie wszystkich sił do realiza­
cji naszych wspaniałych pla­
nów rozwoju Ojczyzny jak naj 
mocniej apelować do uczuć na 
rodowej dumy.

Czyż sp »va narodowej du­
my nie wiąże się ściśle z wizją 
Polski, która wielkim zrywem 
Planu Sześcioletniego nadra­
bia wl kowe opóźnienia, odra­
bia spuściznę szlachty, bur­
żuazji, spuściznę zaborów — z 
wizją Polski, która staje się no 
woczesnym, uprzemysłowio­
nym socielfstycznym krajem 
przyszłości?

Rozlegają się dziś nieraz sy 
renie głosy tych, którzy zaprze 
dawali Polskę zagranicznemu 
kapitałowi, którzy byli spraw 
caml jej zacofania, sprawcami 
nędzy milionowych mas w mie 
ście i na wsi, sprawcami słabo 
śel nieuprzemysłowlonego kra­
ju — a którzy #dziś, z zawiścią 
patrząc na nasz rozwój, wyty­
kają nam zbyt ostre rzekomo 
tempo odbudowy gospodar­
czej.

Tym antynarodowym gło­
som przeciwstawia się dziś 
ogólnonarodowy front walki o 
pokój i Plan Sześcioletni.

Nasza walka o realizację 
Planu Sześcioletniego jest wal 
ką narodu polskiego o swoją 
przyszłość.

Towarzysz Stalin w przemó­
wieniu do działaczy gospodar­
czych w roku 1931 mówił tak: 

stwa 1 cynizmu kliniczne przy 
kłady gnicia najlepiej poka­
zują nieuchronną drogę, która 
czeka każdego odrywającego 
się od nurtu życia narodowe­
go.

Wiąże się z tym w sposób 
prosty i bezpośredni, — cyto­
wałem przedtem Arciszewskie 
go — zdradziecka rola pol­
skich prawicowych socjali­
stów, takich jak Arciszewski 1 
Zaremba, w nierozerwalną ca 
łość, międzynarodówką zdrady 
i zaprzaństwa, migdzynarodów 
ką dywersantów w ruchu robo 
tniczym znaną pod nazwą „Co 
misco".

tem i rozwojem naszego na­
rodu.

Znakom!'••m wzmocnieniem 
1 słusznym rozszerzeniem ge­
nealogii naszej walki o postęp 
powinno być nasycenie świa­
domości polskiej młodzieży hl 
storią walki o postęp innych 
narodów.

A więc nasza narodowa ge­
nealogia wsparta o ogromną, 
szeroką genealogię międzyna­
rodowej walki o postęp.

Tak jak patriotyzm najści­
ślej związany jest z internacjo 
nalizmem.

„Zapytują czasem, czy nie 
można zwolnić tempa, nieco 
powstrzymać ruchu. Nie, nie 
można, towarzysze! Nie moż 
na zwalniać tempa! Przeciw­
nie, w miarę sił i możności 
należy je zwiększać. Tego 
wymagają od nas nasze zo­
bowiązania wobec robotni­
ków 1 chłopów ZSRR. Tego 
wymagają ed nas nasze zobo 
wiązania wobec klasy robot­
niczej całego świata. Zwol­
nić tempo — znaczy to pozo 
stać w tyle. A ci, co po­
została w tyle, są bici. 
Ale my nie chcemy być 
biel. Nie, nie chcemy!" 
Naród polski dobrze wie I 

pamięta, co to znaczy być bi­
tym, co to znaczy być w nie­
woli. co to znaczy być pod za 
borami i co to znaczy tkwić 
w kieszeni zagranicznego kapl 
tału.

Naród polski nauczony bo­
lesnym doświadczeniem prze­
szłości wie dobrze, te tempa 
zwalniać nie wolno. Kierując 
się głębokim umiłowaniem Oj­
czyzny. płomiennym patrio­
tyzmem 1 zrozumieniem naiży 
wotniejszych interesów narodo 
wych, naród polski skupia się 
w ogólnonarodowym froncie 
walki o pokój i Plan Sześcio­
letni.

Wzmacniając naszym wysił­
kiem Obóz pokoju — umacnia­
my tym samym naszą niepod­
ległość.



Zadania organizacji partyjnej województwa szczecińskiego 
w walce o pokój i realizacje Planu Sześdoletniego

Z referatu I sekretarza KW PZPR w Szczecinie tow. Jerzego Prymy 
na Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR

Zadania produkcyjne, obję­
te planem na rok 1950, zosta 
ły przez zakłady przemysłu 
kluczowego i drobnej wytwór 
czości, jak również przez han­
del uspołeczniony, budownic­
two, transport i rolnictwo wy 
konane i przekroczone.

Przemysł kluczowy wykonał 
plan produkcyjny, oparty na 
wskaźnikach cen niezmien­
nych w 104 proc. Drobna wy­
twórczość planu r. 1950 wy­
konała w 104 proc., handel 
uspołeczniony: w detalu — w 
115,7 proc., w hurcie — w 
114,4 proc., budownictwo — w 
128 proc., transport — w oko 
ło 114 proc., Port Szczeciński
— w 107,6 proc., rolnictwo: 
w produkcji roślinnej — 95,1 
proc., w produkcji zwierzęcej
— 93,7 proc.

Porównując podane wskaźnl 
ki z wynikami osiągniętymi 
w roku 1949 widzimy, że pro 
dukcja przemysłu kluczowego 
wzrosła w roku 1950 o 74 
proc., drobnej wytwórczości — 
o 170 proc., budownictwa — o 
52 proc, transportu — o 9,5 
proc., Portu Szczecińskiego
— 15 proc. Klasa robotnicza wo 
jewództwa szczecińskiego ma 
więc poważne osiągnięcia w 
realizacji pierwszego roku Pla 
nu Sześcioletniego. Osiągnię­
cia te są obrazem wzrastają­
cej aktywności klasy robotni­
czej naszego województwa — 
wyrażającej się we wzroście 
współzawodnictwa i racjona­
lizatorstwa. Są one również 
wynikiem wzrastającej klerów 
niczej roli naszych organiza­
cji i instancji partyjnych w 
opanowaniu przez nie metod 
kierowania życiem gospodar­
czym.

Osiągnięcia większości na­
szych zakładów są podstawą 
do śmielszego, wyższego, niż 
poprzednio planowania tempa 
'-□zwoju gospodarki naszego 
województwa, a tym samym 
df? przyśpieszenia terminu wy 
konania Planu 6-letniego. Plan 
na rok 1951 przewiduje w sto­
sunku do Planu 1950 r. wzrost 
produkcji w przemyśle kluczo 
wym — o około 25,4 proc., w 
drobnej wytwórczości — o 95 
proc., w budownictwie — o 
46 proc., w transporcie — o 
25 proc., w Porcie Szczeciń­
skim — o 21,1 proc, a w 
handlu uspołecznionym masa 
towarowa, doprowadzona do 
konsumenta, zwiększy się w 
porównaniu do roku 1950 o 14 
proc. Wobec tych nowych, sto 
iących przed nami poważnych 
zadań, tym bardziej trzeba 
stwierdzić, że wykonanie i zna 
czne przekroczenie planu ro­
ku 1950, nie może nas uspaka­
jać. An»’iza wykonania tego 
planu wykazuje, że wiele za­
kładów planów rocznych nie 
wykonało. W tej liczbie znaj­
dują się taki* kluczowe zakła 
dy województwa jak: Huta, 
Zakłady Przemysłu Fosforowe 
go, Zak’ady w Żydowcach, 
Szczecińskie Zakłady Odzie­
żowe.

Tow. Minc mówił o plamie, 
która zaciążyła ńa hutnictwie 
i przemyśle chemicznym w wy 
niku nie wykonania zadań.w 
roku ubiegłym. Musimy -a 
tym powiedzieć, że plama ta 
ciąży również na naszej hucie 
szczecińskiej, która nie doda­
ła do planu w roku ubiegłym 
poważnej ilości surówki, na 
Zakładach Przemysłu Fosforo 
wego, które nie dodały poważ 
nej ilości kwasu i superfosfa- 
tu, na Zakładach w Zydow- 
cach, które nie dodały poważ 
nei ilości swojej produkcji.

VI plenum przyjmując wy­
tyczne. zawarte w referacie 
tow. Minca, stawia przed na­
mi zadanie, żeby wypadki nie 
wykonania planu nie miały 
wt^bej miejsca, szczególnie w 
przemyśle hutniczym i chemi­
cznym.

Zadanie to staje w szczegól­
nej ostrości przed zakładami 
naszeeo terenu, które mają wy 
produkować w roku 1951 zna­
cznie więcej ton kwasu siarko 
wego. nawn-^ńw fosforowych 
i włókna niż w roku 1950 i któ 
re muszą ch"ć częściowo nad­
robić niedobór roki ub. Przed 

darni naszymi stoi zada­
nie szybklai intensyfikacji

nowobudowanych urządzeń 1 
pełniejszego wykorzystania już 
Istniejących: wszelkie terminy 
przewidujące włączenie do pro 
dukcji nowych urządzeń, mu­
szą być bezwzględnie dotrzy 
manę.

W wykonywaniu tych za­
dań, nieodzowne Jest, aby 
do wysiłku czynionego w tym 
kierunku przez dyrekcje i za­
łogi fabryk włączyły się biura 
projektowania i przedsiębior­
stwa wykonawcze.

Poważne zadania wysuwają 
się przed Stocznią Szczecińską, 
która w roku 1951 ma wyko­
nać znaczną część ogólnego 
tonażu budowy nowych stat­
ków. Plan produkcyjny Stocz 
ni Szczecińskiej w wartości 
wzrasta w stosunku do ub. ro­
ku o 95 proc. Wprawdzie Sto­
cznia w roku ub. plan w war­
tości niezmiennej wykonała w 
109 proc, jednak równolegle 
z wykonawstwem wartościo­
wym .nie idzie w parze wyko­
nie planu pod względem rze­
czowo - asortymentowym. Nie 
został wykonany plan produk­
cji kutrów stalowych i wind 
trałowych, na skutek czego ry 
bołówstwo morskie nie wyko­
nało planu w roku 1950, nie 
dodając do planu 1996 ton ry­
by. w tym znacznej ilości wy­
sokogatunkowej.

Przed przejściem do omó­
wienia dalszych gałęzi przemy 
słu, należy zatrzymać się nad 
pracą Elektrowni Szczeciń­
skiej. Omawiając pracę tego 
tak ważnego zakładu, z ca­
łą bezwzględnością napiętno­
wać należy beztroskę dyrekcji 
i organizacji partyjnej w wal­
ce z awaryjnością i zbvt prze­
wlekłymi remontami. Towarzy 
sza z elektrowni winni zerwać 
z uleganiem teoryjkom „siły 
wyższe?', jako przyczyny pow 
stawania awarii, a wzmóc czu.i 
ność u siebie i wyczulić w tym 
kierunku załogę.

— Szczecińskie i Nadodrzań 
akie Zakłady Przemysłu Odzie 
żowego w roku 1950 i styczniu 
1951 zadań produkcyjnych n:e 
wykonały i muszą obecnie dla 
wykonania zadań 1951 r. u- 
sprawnić i podnieść jakość re 
montów maszyn, zagwaranto­
wać pełne i sprawne zaopa­
trzenie, a przede wszystkim 
w większej mierze rozwijać 
współzawodnictwo pracy.

Produkcja zakładów ziem­
niaczanych i cukrowni naszego 
województwa wzrośnie około 
10 proc, w stosunku do roku 
1950. Konieczne jest, by rada 
nia te zostały podobnie Jak w 
roku ubiegłym wykonane i 
przekroczone. Niepokojące jest 
jednak wolne temDO przepro­
wadzanych remontów między 
kampanijnych. — Konieczne 
jest również, by jakość remon 
tów była wyższa niż w roku 
ubiegłym.

Plan produkcji ceramiki czer 
wonej został w roku ubiegłym 
wykonany wartościowo tylko 
w 82 proc, a pod względem 
asortymentu — w jeszcze niż 
szym stosunku. Należy prze­
strzec towarzyszy z ceramiki 
budowlanej, ażeby nie powtó 
rzyło się to w roku bieżącym 
i aby terminowo 1 zgodnie z 
planem uruchomione zostały 
zakłady, a w drodze werbunku 
zapewn'ono niezbędny, ilościo­
wy stan załóg.

Drobna 
wytwórczość

Drobna wytwórczość nasze­
go terenu plan w 1950 r. prze­
kroczyła. ale zadania 1951 ro 
ku sa pcf*ążne, a profil pro­
dukcji drobnej wytwórczości 
iest jeszcze niewłaściwy. Pań­
stwowy Przemysł Miejscowy 
wykazu ie za mało lniciaty- -y 
w uruchomianiu - kładów na 
terenie małych miasteczek. 
Drobna wytwórczość przeszła 
jaszcz* w niedostatecznej mie-

Po omówieniu wytycznych Plenum KC w sprawie no­
wych elementów w sytuacji międzynarodowej oraz zagad 
nienia frontu ogólnonarodowego — tow. Pryma nawią­
zując do refereratu tow. Minca, wygłoszonego na Plenum 
KC — omówił zadania organizacji partyjnych wojewódz­
twa w wykonaniu planu gospodarczego w 1951 r.

rze na produkcję przedmiotów 
masowego spożycia z miejsco­
wych surowców i zachodzi ko 
nieczność ściślejszego jej po­

wiązania za pośrednictwem sie 
ci handlowej z konsumentem, 
podniesienia jakości towaru i 
znajomości potrzeb terenu.

Port i żegluga
Jak już poprzednio podali­

śmy, port wykonał plan roku 
1950 w 107 proc., zajmując 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie międzyportowym. 
W roku bieżącym wzrośnie po 
ważnie zakres usług w dziedzi 
nie przeładunków tranzyto­
wych krajów demokracji iudo 
wej. Port Szczeciński będzie

również obsługiwany przez 
statki naszej floty handlo­
wej, do czego zostało powo­
łane no- » przedsiębiorstwo 
„Polska Żegluga Morska". Że 
by zapewnić sprawne i termi 
nowe wykonanie i przekracza­
nie zadań przez Port Szczeciń 
ski, niezbędne jest usprawnię 
nie usług przeładunkowych.

Zadanie handlu uspołecznionego
W związku ze wzrostem ma 

sv towarowej w roku 1951 o 
14 proc. — przed handlem u- 
społecznionym stoi zadanie 
zwiększenia sprawności tego 
aparatu. Masa towarowa win­
na szybciej i taniej docierać 
do konsumenta, niż w roku 
1950. Planowany wzrost sieci 
winien naprawić błędy popeł­
nione na odcinku lokalizacji 
i objąć te dzielnice robotnicze 
i osiedla, które dotąd odczu­
wają brak sklepów. Chociaż 
w roku 1950 mieliśmy na na­
szym terenie wzrost handlu 
uspołecznionego w stosunku 
do roku 1949 o 18.6 proc., to 
jednak nrzelotowość sieci nie 
wykazała wzrostu.

Plan 1951 roku przewiduje 
dalsze ograniczanie 1 wypiera 
nie elementów kapitalistycz­
nych z równoczesnym wzro­
stem handlu uspołecznionego, 
a więc absolutny wzrost sieci
— przez rozbudowę handlu u- 
snołecznionego i wzrost wskaż 
nika udziału handlu uspołecz­
nionego w obrotach detalu z 
80 proc, do 92 proc. Sieć han­
dlu uspołecznionego w roku 
1951 ulegnie również popra­
wie od strony jej wydajności: 
zwiększy się obrót na jednego 
pracownika sklepowego prze­
ciętnie o 11 proc... a w PDT — 
o 20 p-oc. w MHD — o 19 
proc., Spółdzielni Spożywców
— o 11,4 proc., CRS — 0 17,1 
proc.

Rolnictwo
Rolnictwo stanowi najpowaz 

niejszy odcinek pracy na tere 
nie naszego województwa. 
P’an produkcyjny na rok 1950 
dla naszego województwa 
kultur zbożowych, wykonany 
został w 93.4 proc., nlan kul­
tur technicznych, wykonano w 
96.6 proc, okopowych — w 
95.4 proc. Ogólnie w 1950 r. 
plan na odcinku produkcji ro­
ślinnej wykonaliśmy w 95.1 
proc., a na odcinku produkcji 
zwierzęcej w 93,7 proc. Obni­
żenie wskaźnika wykonania 
planu produkcyjnego na od­
cinku rolnictwa nastąpiło w 
wyniku niewykonania planu 
przez Państwowe Gospodar­
stwa Rolne. Podstawową przy 
czyną niewykonania planu 
przez PGR była zła organiza­
cja pracy, a tym samym nie­
dostateczne wykorzystywanie 
rezerw ludzkich, niestosowanie 
w większości wypadków prac 
normowanych, brak współza­
wodnictwa pracy oraz fakty 
karygodnego niedbalstwa, a 
nawet sabotażu ze strony kie­
rownictwa niektórych zespo­
łów. Tym niemniej produkcja 
rolna tak na odcinku chłop­
skim jak i na odcinku PGR 
wskazuie poważny wzrost w 
1959 roku w stosunku do ro­
ku 1949. i

Plan na 1951 rok wykazuje 
wzrost produkcji rolnej w 
związku z rozszerzeniem area

łu zasiewów, całkowitą likwi­
dację odłogów jak również w 
związku z planowanym zwięk 
szemem wydajności z ha i ho 
dowli.

Produkcja zbóż kłosowych 
wzrośnie o 19 proc. Produkcja 
kultur technicznych wzrośnie 
o 22.9 proc. Produkcja okopo­
wych powiększy się o 16,1 
proc. Ogółem produkcja roślin 
na wzrośnie o 19,1 proc.

Szczególnie duży wzrost pro 
dukcji roślinnej w 1951 roku 
planujemy w PGR i tak: pro­
dukcja zbóż kłosowych w 
PGR w stosunku do roku 
1950 wzrośnie o 47 proc., pro­
dukcja kultur technicznych 
powiększy się o 34,1 proc., pro 
ducja okopowych wzrośnie o 
73,5 proc.

Ńię mniejszy wzrost wyka­
zuje plan 1951 r. na odcinku 
produkcji zwierzęcej: wzrośnie 
ilość koni, bydła, trzody chlew 
nej i owiec.

Ogółem produkcja zwierzę­
ca w 1951 roku wzrośnie o 23,8 
proc. W Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych ogólny 
zwrost produkcji zwierzęcej 
w stosunku do roku 1950 sta­
nowić będzie 40 proc., przy 
czym największy przyrost pla 
nujemy na odcinku bydła, 
trzody chlewnej i owiec.

Wzrasta liczba spółdzielni 
produkcyjnych

Stale wzrastająca ilość spół 
dzielni produkcyjnych stano­
wi poważny czynnik na odcin 
ku rolnictwa w naszym woje­
wództwie. Na dzień dzisiejszy 
ogólna ilość spółdzielni pro­
dukcyjnych wynosi 361, czyli 
37.2 proc, ogólnej ilości gro­
mad, tzn., że co trzecia groma 
da jest już uspółdzielczona. 
Spółdzielnie zrzeszają około 
10 tysięcy gospodarstw, co sta 
nowi 25 proc, ogólnej ilości 
całego województwa i obejmu 
ją ponad 106.578 ha ziemi.

Doświadczenia gospodarki 
pierwszego roku spółdzielni 
produkcyinych wykazały, że 
wydajność z ha poszczegól­
nych zbóż byle wyższa o 15 
proc., niż w gospodarstwach

indywidualnych. Tak np. spół 
dzielnie zebrały pszenicy jarej 
14 q z ha, podczas gdy indy­
widualni chłopi 10 q, żyta 
spółdzielnie zebrały 13,1 q — 
indywidualni zaś chłopi 9,4 q

Ogółem spółdzielnie produk 
cyjne sprzedały państwu zbo­
ża w stosunku do swojego are 
ału upraw o 38 proc, więcej 
niż indywidualni chłopi. Ze­
społowa gospodarka już wyka 
zała swą wyższość nad indy­
widualną także w dziedzinie 
wzrostu stopy życiowej mało 
i średniorolnych chłopów. 
Przeciętnie dniówka obrachun 
kowa wynosiła około 15 zł, 
przy czym niektóre spółdziel­
nie osiągnęły wysokie dniów­
ki jak np • spółdzielnia Dąbro 
wa, pow. Szczecin i Ostrzyca,

pow. Nowogard, w których 
dniówka wynosiła 25 zł, spół­
dzielnia Brudzewice — 21 zł. 
Nowa Dąbrowa i Żeńsko — 
23 zł.

Dochodowość wzrastała 
szczególnie w spółdzielniach, 
które nastawiły się na hodo­
wlę zwierzęcą, jednak są to 
spółdzielnie jeszcze nieliczne 
i podstawową gałęzią produk­
cji w większości spółdzielni 
w dalszym Ciągu są zboża.

Jakie perspektywy nakreśla 
drugi rok Planu 6-letnie«o dla 
naszych spółdzielni i jakie wa 
runki są konieczne, aby zada­
nia te wykonać?

PO PIERWSZE: przewidu­
jemy, że ilość uspółdzielczo- 
nych gromad dalej będzie ro­
snąć i wszystko przemawia za 
tym, że w roku tym będziemy 
już mieli pierwsze powiaty w 
pefni usnółdzielczone.

PO DRUGIE: musimy na­
stawić spółdzielnie produkcyj 
ne na wszechstronną produk­
cję ze szczególnym uwzględ­
nieniem hodowli bydła i trzo­
dy chlewnej, a w związku z 
tym rozszerzać stale bazę pa­
szową.

PO TRZECIE: w oparciu o 
pomoc agrotechniczna POM i 
Wydziałów Rolnych Rad Naro 
dowych, stosując w rolnic­
twie nainowsze zdobycze nau 
ki. zwiększymy produkcję ro­
ślinną o 27 nroc.

PO CZWARTE: w związku 
z rozwojem hodowli wzrosną 
nakłady inwestycyjne o 220 
proc., przy czym główny na­
cisk należy położyć na wyko­
rzystanie przyznanych kredy­
tów. tak obrotowych jak i in­
westycyjnych.

PO PIĄTE: dla osiągnięcia 
tych poważnych zadań pań­
stwo udzieli spółdzielniom po 
ważnej pomocy w nasionach 
selekcyjnych, nawozach rolni­
czych i nawozach sztucznych, 
których już w wiosennej ak­
cji siewnej spółdzielnie otrzy­
mają ponad 10.000 ton.

PO SZÓSTE: musimy dla 
pełnej realizacji tych zadań 
rozwinąć współzawodnictwo, 
stosować lepszą, sprawniejszą 
organizację pracy i zaktywizo

Obniżka kosztów własnych 
— prawem naszego rozwoju

Drugim zagadnieniem, które 
kolejno omówimy w świetle 
referatu tow. Minca jest za­
gadnienie obniżki kosztów 
produkcji.

W Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych planowa­
ny koszt własny w roku 1950, 
obniżył się o przeszło 10 proc, 
w stosunku do planowanego w 
roku obecnym zaplanowano 
dalszą obniżkę kosztów o 2 
proc, w stosunku do roku u- 
biegłego. — Wyniki stycznia, 
które wykazują dalsze zmniej­
szenie zużycia wszystkich pod 
stawowych surowców oraz wy 
Zwolenia nadmiaru siły robo­
czej w drodze zat-ordowania 
pracy dają gwarancję dalszego 
zmniejszenia kosztów produk­
cji. Jednak w tei samej fabry­
ce na innym oddziale przekro­
czono planowany koszt o oko­
ło 40 proc.

Jakie są przyczyny tego sta­
nu? Przyczynami są brakorób- 
stwo, które wielokroć przekro 
czyło wszelkie dopuszczalne 
limity, niska gatunkowość. ob­
niżająca wartość produkcji, 
brak szkolenia zawodnweeo, 
powolne przyswajanie nowej 
produkcji przez załogę, brak 
zakordowania robót, które po­
wodowały rozdęcie obsługi i 
zwiększenie nakładów na ro­
bociznę, niskie wykorzystanie 
maszyn i postnie punktów 
pędnych dochodzące do 45 
proc, ogólnej ilości wrzecion, 
których amortyzacja obciąży­
ła koszty produkcji, i wreszcie 
karygodne marnotrawienie su­
rowców.

Wprawdzie okres roku 1950 
był częściowo okresem rn-ru- 
chu Produkcji, ied~-»k tak wv 
sok Th przekromeń w kosz­
tach nie można niczym uspra­
wiedliwiać. W roku bieżącym 
obserwujemy w Żvdnwcaeh 
znaczną poprawę w tym zakre
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szeregowanie nie tylko podra­
ża koszt, ale nie jest zgodne 
z zasadą socjalistycznego wy­
nagradzania w miarę zasług. 
Niemało też w naszych biu­
rach i centralach mamy ma­
szynistek na etatach referen­
tów i innych.

Nasze zakłady w szeregu wy 
padków nie mają jeszcze oprą 
cowanych technicznie uzasad­
nionych norm obsługi maszyn. 
Na przestrzeni roku ubiegłego 
w Żydowcach jedną maszynę 
przędzalniczą obsługiwały trzy 
osoby, podczas gdy obecnie 
maszynę obsługuje 1 robotnik. 
Ten przykład wskazuje, jak 
wielkie są rezerwy i jak nale­
ży walczyć z przerostami.

pracowali tak jak tow. Joń­
czyk, to moglibyśmy zaoszczę­
dzić w roku 1950 nie 24.025 
ton, a 62.342 tony.

Przejdziemy teraz do zuży­
cia żelaza, stali, metali nleże- 
liwnych. Na tym odcinku wi­
dzimy również wypadki roz­
rzutności.

Budowa magazynu w Żydów 
cach, do której zużyto o 30 
proc, więcej żelaza konstruk­
cyjnego, niż wymagała koniccz 
ność, świadczy o tym wymow­
nie.

Wypadki podobne notujemy 
i w innych zakładach.

Zamówienia na żelaza i stal 
są często nieprzemyślane, w 
wyniku czego nie rzadko małą 
rzecz wykonuje się z dużej 
sztuki materiału tak jest np. 
w Stoczni Szczecińskiej, co 
podraża koszt obróbki i mate­
riału.

Podobny wypadek notujemy 
w Centrali Rzemieślniczej, 
gdzie na skutek złego zapla­
nowania zgromadzono nad­
miar ponad 10 ton metali ko­
lorowych.

W świetle tych paru przy­
kładów widzicie, towarzysze, 
jak poważne są niedociągnię­
cia w gospodarce materiało­
wej naszych zakładów, które 
wskazują na konieczność 
wzmożenia wysiłków dla obnl 
żenią kosztów materiałowych 
o 4,8 proc.

Zadania handlu w walce o obniżkę 
kosztów własnych

ków obniżyć koszta handlowe 
poniżej planowego wskaźni­
ka, a tym samym zwiększyć 
wzrost akumulacji.

PGR-y muszej 
obniżyć koszta 

produkcji
Obniżenie kosztów produk­

cji jest czołowym zagadnie­
niem stojącym przed PGR w 
roku 1951. Wiąże się to ściśle 
z zadaniem podniesienia pro 
dukcji, która w efekcie, końco 
wym musi dać znaczny wzrost 
masy towarowej po obniżo­
nej w stosunku do lat ubie­
głych cenie.

Wysiłek w tym kierunku 
musi objąć wszystkich pracow 
ników PGR.
W pierwszym rzędzie należy 

podnieść produkcję poprzez 
organizację brygad i ogniw 
ściśle związanych z produkcją 
— obniżając tym samym ko­
szty nakładcze.

Bardzo ważnym czynnikiem 
podniesienia produkcji i obnl 
żenią kosztów jest przestawię 
nie upraw o jednolitym kie­
runku kłosowo-okopowym na 
uprawy roślin o typie techni­
cznym, jak buraki cukrowe, 
rośliny oleiste, włókniste o- 
raz warzywa. Podniesienie wy 
dajności przy możliwości 
wzmocnionego • nawożenia o- 
raz stosowania nowoczesnych 
płodozmianów trawopolnych 
stoi w granicach wykonalno­
ści PGR.

podniesie spożycie ryby wew­
nątrz kraju, lecz również za­
pewni nam eksport nadwyżek 
ryb do krajów innych, w 
pierwszym rzędzie do krajów 
demokracji ludowej.

Dlatego inicjatywa wykona­
nia budowy przedterminowo 
wymaga jak najdalej idącego 
wysiłku kierownictwa gospo­
darczego i partyjnego. Z zado 
woleniem należy podkreślić 
fakt, że przodująca część na­
szej młodzieży z terenu zgła­
sza chęć do pracy na budo­
wie. Inicjatywę tę należy pod 
chwycić i rozszerzyć oraz za­
pewnić odpowiednie warunki 
na budowie.

Obok tych nowoczesnych u- 
rządzeń opartych na przodują 
cej technice poważnym zagad­
nieniem jest wykorzystanie 1 
usprawnienie techniczne już 
istniejących maszyn i agrega­
tów w celu uzyskania wzro­
stu ich wydajności.

Wprawdzie mamy na tym 
odcinku poważne osiągnięcia, 
jak usprawnienie załadunku 
wielkich pieców poprzez zmon 
towanie zasobników, co zastę­
puje pracę 25 robotników, 
wmontowanie dodatkowych 
punktów przędnych w przę­
dzalni argony, co zwiększyło 
ich wydajność o 10 proc., szy­
bkościowe metody remontów 
tow. tow. Gierałta i Sobczaka 
w Żydowcach, zmechanizowa­
nie montażu sterów do barek 
w Stoczni Rzecznej oraz sze­
reg dalszych osiągnięć i u- 
sprawnień nowatorskich 1 ra- 
cionalizatorskich w porcie, 
Metalosprzęcie i szeregu in- 
innych zakładach.

Obok jednak tych osiągnięć 
istnieje jeszcze wiele braków, 
świadczących o niedocenianiu 
rozwoju techniki, o nleprzeła- 
maniu do końca zacofania na 
tym odcinku.

Oto parę przykładów. W Hu 
cle Szczecińskiej, jedną z przy 
czyn niewykonania planu w ro 
ku 1950 był brak znajomości 
procesu technologicznego.

Towarzysze z Huty nie za­
głębiali się i nie studiowali 
receptury produkcji, którą in­
żynier wielkopiecowy... nosił 
w kieszeni, nie znali i częścio­
wo nie znają wskaźników tech 
niczno - ekonomicznych, na 
których winna się opierać wy­
dajność pieców.
W Superfosfacie przy wy­
wożeniu wypałków piryto­
wych. towarzysze nie potrafili 
zastosować najbardziej prymi­
tywnego wyciągu linowego do 
wózka. W tejże samej fabryce 
stoi kilka workownic superfo- 
sfatu, które wystarczy wyre­
montować 1 oddać do użytku, 
a mimo to prace wykonuje się 
ręcznie, zaś dyrektor zabiega 
o przydział nowych Importo­
wanych, automatycznych wor­
kownic, jak gdyby starych nie 
można zużytkować.

W Cementowni szczecińskiej 
oddawna stoi nowy importowa 
ny z ZSRR młyn kulowy o du 
żej wydajności 1 suszarki. — 
Młyn stoi niezabezpieczony i 
niszczeje, a suszarek nie mon 
tuje się. Oto przykład szczegół 
nego niedbalstwa.

W Porcie Szczecińskim 
wprawdzie budowane są po­
stępowe pod względem techni­
ki urządzenia, jednak zbyt wol 
no następują usprawnienia In­
nych urządzeń przeładunko­
wych, szczególnie przy przeła­
dunku drobnicy, np.: nie potrą 
fiono w sposób szybki opra­
cować sposobu załadunku cuk­
ru i cementu, który umożliwił­
by przeładunek przy złej pogo­
dzie. Nie lepiej przedstawia 
się sprawa z wykorzystaniem 
innych urządzeń przeładunko­
wych. Brak znajomości technl 
cznej obsługi i konserwacji o- 
raz usprawnienia remontów po 
woduje przewlekłe przestoje 
techniczne. Tak np. w styczniu 
przestoje techniczne trwały 
1.837 godzin.

Przykłady podobnego za­
niedbania można mnożyć. — 
Przyjrzyjmy się choćby na­
szym cegielniom, gdzie zagad­
nienie mechanizacji transportu 
półfabrykatów nie istnieje, a 
przecież rozwiązanie tego za­
gadnienia nie wymaga poważ 
nych urządzeń i wielkich Inwe 
stycji. Zagadnienie mechani­
zacji robót w budownictwie 
mimo osiągnięć nie znalazło 
pełnego, właściwego rozwiąza­
nia na budowach. Sprzęt me­
chaniczny stosuje się przypad­
kowo i budowy planowo zme­
chanizowane należą do wyjąt­
ków.

Wykorzystanie sprzętu w 
dawniejszym PPB nie przekra 
czało w roku 1950 — 50 proc. 
W tym samym czasie towarzy 
sze z budownictwa zabiegają 
o dalsze przydziały sprzętu.

Budownictwo nasze musi zer 
wać raz na zawsze z zaśnledzia 
łyml, cechowymi metodami 
pracy.

Planowo 
wykorzystać sprzęt

Stanie się to osiągalne, jeże­
li towarzysze nasi i służba te­
chniczna staną frontem do 
olbrzymich zdobyczy techniki 
w tej dziedzinie.

Trzeba, żeby sprzęt był wy­
korzystany planowo, żeby 
układane były plany mecha­
nizacji budów i w związku z 
tym skracane wszystkie harmo 
nogramy.

Oceniając ogólne zagadnie­
nie opanowania techniki, jako 
głównej dźwigni rozwojowej 
socjalistycznego przemysłu, 
stwierdzić należy, że nie sta­
nęło ono jeszcze w centrum 
uwagi naszej kadry technicz­
nej.

Zwiększyć opiekę nad ruchem 
racjonalizatorskim

Trzeba w większej mierze 
interesować się techniką, u- 
czyć się jej i poznawać, wzbu 
dzać twórczą inicjatywę na­
szych racjonalizatorów 1 nowa 
torów. Wprawdzie ruch ten 
rozwiia się korzystnie, jak np. 
cjonalizatorów rozpracował 
w PPRK, gdzie klub ra­
cjonalizatorów rozpracował 
poważne zagadnienie, albo w 
porcie szczecińskim, gdzie 
klub racjonalizatorów opraco­
wał szereg cennych projektów 
sygnalizacji i transportu skła 
dając w ubiegłym roku 253 
wnioski, jednak rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego nie jest 
dostatecznie szybki w stosun­
ku do wagi zagadnienia.

Komisje oceny wniosków, 
które zamieniły się w „małe 
biura patentowe", uważają, że 
przeniesienie pomysłu z inne­
go terenu lub z literatury — 
z dostosowaniem do konkret­
nych warunków pracy — nie 
może hyć zakwalifikowane ja­
ko wniosek racjonalizatorski. 
Podobne wypaczenia są naj­
bardziej szkodliwym i demo- 
bilizującym zjawiskiem. Nale­
ży ocenić i podchwytywać kaź

dą uwagę czynioną przez ro­
botników w zakresie uspraw­
nienia produkcji niezależnie 
od źródła z jakiego została za­
czerpnięta, jeżeli jest słuszna 
i celowa, wskazuje na rezer­
wy, przynosi korzyść i osz­
czędność.

Należy wzmóc opiekę nad 
klubami racjonalizatorskimi, 
stawiać konkretne zadania 
dla usprawnień, celem prze­
zwyciężenia wąskich przejść 
w produkcji.

Należy w większej mierze 
włączać do tej pracy stowa­
rzyszenia inżynierów i tech­
ników.

Mechanizacja 
rolnictwa

Wzrost mechanizacji na te­
renie naszego województwa 
szczególnie zarysował się w ro 
ku 1950 ze względu na organi 
rację Państwowych Ośrodków 
Maszynowych. W 1951 roku 
ilość POM i traktorów dalej 
wzrośnie i na koniec 1951 ro­
ku na polach naszego woje­
wództwa będzie prącować o- 
koło 4.600 traktorów.

Na odcinku tym trzeba szcze 
gólnej troski nad utrzyma­
niem wysokiego wskaźnika

czynnych traktorów. Wpraw­
dzie remonty dokonywane 
przez TOR w roku 1950 uległy 
znacznej poprawie, jednak dal 
sza poprawa tak jakości re­
montów, jak samej eksploata­
cji i konserwacji jest możli­
wa i musi nastąpić.

Likwidować przerosty w aparacie 
administracyjnym

Mimo, że liczba pracowni­
ków administracji państwo­
wej uległa pewnemu zmniej­
szeniu, to jednak prezydia 
Rad Narodewych nie zadały 
sobie trudu zanalizowania fak 
tycznych potrzeb personalnych 
w stosunku do zadań jakie ma 
ją do wykonania.

Już obecnie w samym Pre­
zydium WRN można przyzna­
ne etaty zmniejszyć o 100 — 
150 pracowników.

Wyraźnym przejawem mar­
notrawienia grosza publiczne­
go na terenie Rad Narodo­
wych jest nieprzestrzeganie 
przepisów o podbudowie kal­
kulacyjnej tytułów inwestycyj 
nych. Zjawisko to spotykamy 
prawie we wszystkich tytu­
łach inwestycyjnych WRN i 
PRN.

Równocześnie nieprzestrzegane 
są przepisy prawne, regulujące 
wysokość grup uposażeniowych, 
oraz stawki dodatków funkcyj 
nych.

Przed Radami Narodowymi 
naszego województwa stoi za 
danie podjęcia natychmiasto­
wej walki z marnotrawstwem 
grosza publicznego. Jednym z 
decydujących momentów w tej 
walce będzie uaktywnienie kon 
troli wydatkowania pieniędzy 
przez poszczególne jednostki 
administracji państwowej, 
przez bardziej troskliwy stosu 
nek prezydiów Rad Narodo­
wych do zagadnienia potanie­
nia aparatu administracyjnego 
i wygospodarowania dodatko­
wych oszczędności.

Socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy-dźwignia naszego rozwoju

Przemysł naszego wojewódz 
twa i jego klasa robotnicza ma 
podobnie jak cała klasa robotni 
czą Polski poważny dorobek w 
dziedzinie umasowienia i rozwo­
ju form współzawodnictwa. Z 
wielkim entuzjazmem załogi 
naszych zakładów, portu, bu­
downictwa i PGR podejmowa­
ły zobowiązania z okazji pa­
miętnych dla klasy robotniczej 
rocznic i dat. W Czynie Paź­
dziernikowym zobowiązania 
produkcyjne podjęło ponad 
67.000 pracujących — rozsze­
rzając zasięg współzawodnic­
twa o 32 proc. W toku wyko 
nywania zobowiązań wzrosła 
świadomość i aktywność robot 
ników, rodziły się nowe metody 
współzawodnictwa. W roku 
1950 załoga portu szczecińskie 
go idąc wzorem robotników 
Związku Radzieckiego zastosn 
wała szybkościowe metody ob­
sługiwania statków, skracajac 
przez to czas pobytu statków 
w porcie o około 50 proc, cza 
su planowanego.

Metodą tą obsłużono w roku 
1950 16 proc, tonażu, w pierw 
szym rzędzie statki polskie i 
Zawiązku Radzieckiego.

Na odcinku budownictwa wi 
dzimy szeroki rozwój współza 
wodnictwa między zespołami 
murarskimi: 143 zespoły wal­
czą o tytuł najlepszego zespołu 
w Polsce.

Na uwagę zasługuje przy­
kład zespołu murarskiego tow. 
Twardowskiego, który ustano­
wił ogólnopolski rekord w mu­
rarce zespołowej.

Rozwijał się ruch współza­
wodnictwa w Żydowcach, w 
Hucie, gdzie skrócono postój 
wielkiego pieca z 48 godz. do 
36 godz. i do czego przyczyni 
ła się grupa partyjna wydzia 
łów mechanicznych.

W wyniku zainicjowania na 
naszjnn terenie przez fabrykę 
żydowiecką współzawodnictwa 
o przyśpieszenia obiegu środ­
ków obrotowych, 42 zakłady 
przemysłowe, hendlowe i ushi 
gowe — dokonując analizy nad 
miant środków i rozwijając 
współzawodnictwo o wyzwole­
nie ich nadmiaru, wyzwojiły z 
obrotu 60 mil. zł.

Między innymi takie zakła­
dy |iak: Huta i Szczecińskie 
Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego wykonały podjęte zobo­
wiązania w całości.

Mamy przykłady rozwijają­
cego się współzawodnictwa o 
pełne wykorzystywanie ma­
szyn 1 opieki nad socjalistycz 
nym mieniem.

Idąc za wzorem Lidii Kora 
biólnikowej — załogi szeregu 
zakładów przemysłowych i 
transportowych podejmowały 
zobowiązania kompleksowego 
oszczędzania, między innymi 
robotnicy budownictwa miesz­
kaniowego zobowiązali się wv 
budować z zaoszczędzonej ce­
gły jeden obiekt.

Rozwój współzawęzjnjctwa

oraz nowe jego formy wzbo­
gacające jego treść i podno­
szące na wyższy etap — po­
zwoliły zadania planu w roku 
1950 wykonać i przekroczyć. 
Ale zadania planu roku 1951 
będą wymagały znacznie więk 
szej mobilizacji klasy robotni 
czej, usunięcia wszystkich bra 
ków i błędów organizacyjnych 
w rozwoju ruchu socjalistycz­
nego współzawodnictwa, któ­
re w roku 1950 miały miejsce 
na niektórych odcinkach. Trze 
ba zdecydowanie i ostatecznie 
zerwać z formalizmem sta­
rych i przeżytych regulami­
nów i wykorzenić wypadki 
biurokracji, które notowali­
śmy w r. 1950.

Trzeba, ażeby współzawod­
nictwo w roku bieżącym mia­
ło charakter ciągły'i pozbawio 
ne było akcyjności, która w 
dużej mierze cechowała ruch 
współzawodnictwa w roku u- 
biegłym.

Należy rozszerzyć w roku 
bieżącym system współzawod­
nictwa, oparty o umowy mię­
dzy robotnikami, zespołami i 
zakładami w kierunku pod­
niesienia ilości i jakości pro­
dukcji, obniżenia kosztów, 
przyśpieszenia obiegu środków 
obrotowych.

Trzeba w większej mierze 
uogólniać i przenosić doświad 
czenia i nowe metody pracy 
przodujących robotników i za 
łóg, aby każdy cenny przykład 
przodującej pracy był popula­
ryzowany i aby każdą słusz­
ną inicjatywę zamienić w sze­
roki. masowy ruch.

Olbrzymia rola przypada w 
tej dziedzinie związkom zawo 
dowym, które nagromadziły 
już nie mało doświadczeń i w 
coraz większym stopniu po­
winny być głównymi organiza 
torami współzawodnictwa so­
cjalistycznego.

W toku realizacji zadań Pla 
nu 6-letniego jeszcze bardziej 
wzrastała kierownicza rola or 
ganizacji i instancji partyj­
nych w życiu gospodarczym. 
Tow. Minc na VI Plenum KC 
mówił: „Na V Plenum KC na­
szej partii przy zatwierdzaniu 
projektów Pienu 6-letnicgo, 
przed organizacjami partyjny 
mi zostało postawione zadanie 
podniesienia poziomu ich pra­
cy organizacyjnej do poziomu 
linii politycznej partii..." 

...Trzeba z zadowoleniem 
stwierdzić, że w okresie mię­
dzy V a VI Plenum, a tWęc 
stosunkowo w krótkim czasie, 
organizacje partyjne dokonały 
wielkiego kroku naprzód w za 
kresie realizacji tych zadań".

Również na naszym terenie 
większość organizacji partyj­
nych uczy się coraz lepiej kie 
rować życiem gospodarczym 
zakładów, coraz bardziej wni­
ka w problematykę zakładów, 
np.: organizacja partyjna przy 
hucie „Szczecin", która w mi­
nionym okresie miała znaczne 
braki w tej dziedzinie, coraz 
bardziej wnikliwie bada i a- 

.(Dokończenie na str. 5)

Stara i nowa technika
binatu ma znaczenie nie tylko 
ekonomiczne, ale przede wszy­
stkim polityczne. Wybudowa­
nie kombinatu posiadającego 
liczną flotę rybacką, bałtycką 
i pólnocno-morską. pozwoli 
nam nie tylko na wyelimino­
wanie importu r" A tylko



Nasi korespondenci 2 województwa koszalińskiego piszą:

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe woj. koszalińskiego 
kończą przygotowania do wiosennej akcji siewnej

W tegorocznej wiosennej 
•kcji siewnej na terenie woje 
wództwa koszalińskiego udział 
weźmie 98 Spółdzielczych O- 
środków Maszynowych oraz 
680 gromadzkich punktów ma­
szynowych. Ośrodki i punkty 
spółdzielcze przy pomocy 70 
traktorów oraz blisko 4000 
siewników zbożowych i nawo 
zowych , dokonają zasiewów 
ogółem na obszarze 54.000 ha.

Na dzień 1 marca br. SOM 
naszego województwa w więk 
szóści przygotowały już posia­
dany sprzęt do rozpoczęcia 
prac siewnych. Ilość przygoto 
wanych siewników zbożowych 
wynosi 113 proc, ilości potrze 
bnej do obsiania zaplanowane 
go na r. b. przez SOM areału 
ziemi. Chcąc zagwarantować 
w pełni pomoc mało i średnio 
rolnym, SOM postanowiły wy 
remontować dodatkowo 650 
siewników z posiadanej dużej

Pierwsze agencje PKO 
przy zakładach pracy w Słupsku

Ostatnio odbyło się otwar­
cie pierwszej w Słupsku agen 
cji PKO przy Słupskich Zakła 
dach Przemysłu Drzewnego.

Pracownicy tego zakładu 
mogą obecnie bez potrzeby 
wychodzenia z pracy nie tylko 
otworzyć książeczkę oszczęd­
nościową, wpłacać na nią pie­
niądze i podejmować z niej 
dowolne kwoty, ale będą mo­
gli regulować w swojej agen- 
cji takie zobowiązania, jak o- 
płaty za elektryczność, radio 
prenumeratę czasopism itp. W 
agencji będzie można regulo­
wać raty za weksle wystawio­
ne przez robotników na zakup 
radioodbiorników czy mebli.

Lepszy opiekun
W roku 1949 Spółdzielnia Pracy „Weneda” 

w Darłowie wzięła pod swoją opiekę miejscowy 
Dom Dziecka.

Wielka to była uroczystość, kiedy Komitet 
Opiekuńczy z SP „Weneda” rozpoczął swą 
„działalność”. Były i przemówienia i paczki 
dla dzieci i zabawki dla nich. Były też obietni­
ce ścisłej współpracy z kierownictwem Domu 
Dziecka. Ale niestety żadna z tych obietnic nie 
została spełniona. Do dnia dzisiejszego dzieci 
nie otrzymały przyobiecanego stołu do ping- 
ponga, choć sporządzenie go nie przedstawiało 
by trudności dla „Wenedy”, jako że jest to 
wytwórnia wyrobów drzewnych. Dom Dziecka 
dość ma tej „opieki” i radby przejść pod inną, 
taką, która zapewni rzeczywiście pomoc dla 
Domu Dziecka.

ANTONI SMALENIOWSKI 
Darłowo

Zanik pamięci
Stołując się w gospodzie spółdzielczej „Jed 

ność" w Kołobrzegu, zauważyłem jak krótką 
pamięć mają pracujące tam kelnerki. Mnie 
np. w ciągu 2-ch tygodni „zapomniano” 7 razy 
podać do obiadi- klubowego deseru. Kiedy wres* 
cie dniu 12. II. br. zwróciłem na to uwagę, lcel 
nerka ze zdziwieniem zapytała: ”a czy zapła­
cono za obiad klubowy?”. O tym, że zapłaci­
łem za obiad klubowy kelnerka wiedziała do­
brze. Taki sposób traktowania klientów na 
pewno nie przysporzy gospodzie popularności.

WŁADYSŁAW CHOMĘTOWICZ 
Kołobrzeg

Nie wolno lekceważyć zdrowia 
ubezpieczonych

W naszym Ośrodku Zdrowia w Białogardzie 
od pewnego czasu dzieje się źle:

L"karz Umbras wprowadza do swego gabi­
netu po kilka osób na raz i nie zadając sobie 
trudu badania ich, przepisuje wszystkim aspi- 
Tynę. To seryjne „badanie” trwa tak krótko, 
że oszołomieni chorzy nie zdążą nawet zaprę 
testować — a już są za drzwiami... z wciśnię 
tą w ręce receptą na aspirynę.

nadwyżki maszyn. W 100 
proc, przygotowano także ze­
staw siewników nawozowych, 
natomiast traktory, będące w 
posiadaniu SOM przygotowa 
ne są zaledwie w 60 proc., a 
pozostałe 40 proc, według za­
pewnień poszczególnych rejo­
nowych warsztatów TOR, ma 
być gotowe do' dnia 25 marca 
br. .

Z powyższych danych wyni­
kało by, że akcja remontów w 
SOM przebiegała i przebiega 
w dalszym, ciągu sprawnie, 
bez żadnych niedociągnięć or­
ganizacyjnych. Tak jednak nie 
jest. Podczas gdy większość 
SOM dokonała już remontów 
i przygotowań maszyn, a na­
wet przekroczyła wysoko swe 
plany, są jeszcze w naszym 
województwie SOM, w któ­
rych akcja ta dotychczas nie 
została zakończona.

Wypowiedzi pracowników 
przy otwarciu agencji świad­
czyły o tym, że powstanie jej 
przyjęto z dużym zadowole­
niem, ponieważ znacznie ułat­
wia to życie pracownikom i za 
razem pomagą w utrzymaniu 
socjalistycznej dyscypliny pra 
cy.

W ślad za otwarciem tej a- 
gencji, pierwszej w wojewódz 
twle koszalińskim, powstaną 
dalsze agencje w poszczegól­
nych zakładach pracy, a w 
pierwszym rzędzie w. Słup­
skiej Fabryce Narzędzi Rolni­
czych.

H. 2ONG0ŁŁOWICZ 
Słupsk

SOM w powiatach: człu- 
chowskim, kołobrzeskim 1 by- 
towskim dzięki' dobrze zorga­
nizowanemu współzawodnic­
twu pracy między warsztata­
mi naprawczymi 1 należytej 
kontroli ze strony powiato­
wych instruktorów SOM, wy­
konały plany remontu w 100 
proc., a nawet je przekroczy­
ły.

Inaczej natomiast przebiega 
ła akcja remontów w powia­
tach wałeckim, słupskim, mia 
Steckim i koszalińskim. W po­
wiecie wałeckim instruktorzy 
SOM przy PZGS, Bógdan Ma 
tuszewski i Walenty Myszków 
ski spóźnili się z przygotowa­
niem maszyn, gdyż nie zorgani 
zowali należycie pracy SOM. 
nie przeprowadzali należytej 
kontroli w terenie i nie znali 
stanu materiałów w poszczegól 
nych SOM tak dalece, że mo 
nitowali kilkakrotnie CRS w 
Koszalinie o dostawę drzewa 
nie wiedząc nawet, że drzewo 
to znajduje się w dostatecz­
nej ilości na ich terenie w 
SOM w Mirosławcu.

W powiecie słupskim nie 
sprawnie i w zbyt powolnym 
tempie przebiegały remonty 
w SOM Ryczewo 1 Motarzyno, 
gdyż ani instruktorzy SOM 
przy PZGS. ani kierownicy 
SOM, ani prezesi GS nie in­
teresowali się dostatecznie tą 
ważną akcją. Prezes GS w 
Potęgowie ob. Józef Zygadło 
traktował SOM jako przedsię­
biorstwo transportowe i uży­
wał traktorów przeznaczonych 
do prac rolnych przy transpor 
cie, zamiast odesłać je do 
przeglądu w warsztatach. — 
Wskutek tego traktory te w 
przededniu akcji siewnej nie 
są przygotowane do pracy i

Taka metoda „badania** na pewno nie wy 
chodzi chorym na zdrowie.

W dniu 9. II. br. ob. Czesław Burzyński, 
robotnik DeL Centrali Mięsnej w Białogar­
dzie, zaniepokojony ciężkim stanem zdrowia 
swojej żony będące' w ciąży, odwiózł ją do 
badania do lekarza. Doktór Umbras przyjmu­
jąc wtedy w Ośrodku nie chciał jej zdabać, 
wypisał jak zwykle receptę na aspirynę i 
uważał „wizytę” za skończoną. Podobnie za­
łatwił pozostałych chorych. Kiedy ob. BurzyA 
ski zwrócił mu uwagę, że aspiryna nic jego 
żonie nie pomoże, doktór Umbras mówiąc 
„pan tu nie ma nic do gadania” próbował 
wypchnąć go za drzwi. Jednakże ob. Burzyń 
ski oświadczył, że nie wyjdzie, dopóki jego żo 
na nie otrzyma pomocy lekarskiej. Dopiero 
wtedy doktór Umbras zbadał chorą, po czym 
niezwłocznie skierował ją do szpitala, gdzie 
też pozostała na leczeniu.

Czy aby skłonić lekarza do wypełniania 
swych obowiązków trzeba aż takich środków?

JAN CHOLEWA 
pracownik Del. Centrali Mięsnej

Ku uwadze pracowników agencji 
pocztowej w Wyszewie

W naszym tartaku listonosz stał się rzad­
kim gościem. Skoro się zjawi, przynosi zale­
głą korespondencję za kilka dni. Nic dziwnego, 

że prenumeratorzy „Głosu Koszalińskiego” 
narzekają na to, że otrzymują gazetę z opóf 
nieniem.

Trzeba, by Agencja Pocztowa w Wyszewie 
dopilnowała codziennego odwożenia i doręcza 
nia poczty do tartaku w Manowie, gdyż nie 
doręczone w porę listy hamują stosunki z ko­
ntrahentami i władzami nadrzędnymi, przyspa 
rzając tym niemałe trudności. Warto dodać, 
że w Manowie nie ma skrzynki pocztowej, zaś 
codzienne odwożenie poczty przez pracownika 
tartaku nie jest ani możliwe, ani słuszne.

BRONISŁAW BAR.ABAS 
kierownik tartaku w Manowie

muszą być oddane do remon 
tów.

W SOM w Wałdowie w po 
wiecie miasteckim zarząd GS 
w okresie prac remontowych 
oderwał kierownika SOM od 
pracy i skierował go do in­
nych prac w GS. Na skutek łe 
go SOM w Wałdowie jeszcze 
nie jest przygotowany do sie­
wów.

Przygotowanie SOM do ak­
cji siewnej stosunkowo naj­
gorzej przedstawia się w po 
wiecie koszalińskim. SOM w 
Bobolicach. Sianowie, Mano­
wie i gminie Gózd w nikłym 
procencie przygotowały swój 
sprzęt do akcji siewnej. SOM 
w Bobolicach mimo, że posia 
da dobrze wyposażone war­
sztaty i dostatecznie liczną za 
łogę, do dnia 20 lu+ego br. nie 
wyremon‘j *ał ani jednego 
siewnika. Stało się tak dlate­
go, ie pracownicy SOM za­
trudnieni byli przy wykony­
waniu prac dla GS. m. In. do 
remontu motocykli prywat­
nych. I to tolerował zarząd 
GS, kierownik SOM Rogalski 
oraz były właściciel tego war 
sztatu, a obecnie kierownik te­
chniczny SOM Szusterów.

Ogółem przebieg remontów 
w SOM województwa prócz 
nieudolności i niedbalstwa za 
rządów poszczególnych GS i 
instruktorów SOM przy PZGS 
hamowało niedostateczne za­
opatrzenie w materiały i czę­
ści zamienne oraz to, że Cen­
trala Zaopatrzenia TOR pomi 
mo złożonych w terminie za­
potrzebowań, niedostatecznie 
wywiązała się z dostawy czę­
ści zamiennych, a szczegól­
nie z dostawy lejków nawozo­
wych.

Wszystkie wymienione trud 
ności zostały jednak w porę 
ujawnione 1 do rozpoczęcia 
akcji siewnej zostaną całkowi 
cie zlikwidowane, a maszyny 
przy zastosowaniu indywidu­
alnego międzywarsztatowego 
współzawodnictwa pracy opar 
tego na zobowiązaniach, zosta 
ną przygotowane do akcji siew 
nej.

Kazimierz Złotopolskl
kier. ref. org. SOM 

przy CRS w Koszalinie

POLONIA — „Złodziej* rowerów* 
— prod. włoskiej. Początek eean- 
eów o godz. 18. 18, 20. W niedziele 
1 święta o godzinie 14, 18, 18 i 20.

MUZEUM w Koszalinie — ol. Ar­
mii Czerwonej 53. otwarte eodzlen 
nie w godz. 18—17, w niedziele 1 
święte — 12—20.

WAZNIEJSZB TELEFONY 
Milicja Obywatelska 037.

a,Ołoe Koezallóskl** wydaja 
„RS W Prasa"

Szczecin Al Wojska Polskiego ze
Oddział Redakcji w Koszalinie: 
ul. Żymierskiego 18, telefon 807 
Redaguje Kolegium Redakcyjne

Kolportuje PPK Jtuch" 
Konto PKO dla prenumeraty ca- 
kładowej X,13770 dla pocztowej

X-»ę.

Fragment sali obrad I Ogólnopolskiego Kongresu 
Ligi Kobiet. Na zdj.: na pierwszym planie delegatki z 
Nowej Huty, Koszalina i Opola.

Kulak Tomasz Mądry 
poniósł zasłużoną karę za sabotowanie 
państwowego planu skupu zboża

Sąd Powiatowy z Bytowa n» 
sesji wyjazdowej w gminie 
Tuchomie rozpatrywał w try­
bie doraźnym sprawę prze­
ciwko kułakowi I wyzysk iwa 
czowi wiejskiemu Tomaszowi 
Mądremu z gminy Niezabysze 
wo w powiecie bytowsklm o- 
skarżonemu o sabotowanie 
państwowego planu skupu zbo 
ża.

Jak wykazał przebieg roz­
prawy i zeznania świadków, 
oskarżony Tomasz Mądry u- 
krywał w celach spekulacyj­
nych 4320 kg zboża. Pomimo 
posiadanych nadwyżek zbożo­
wych kułak nie chciał wyko­
nać swego planu odstawy na 
znaczonego przez tróikę gro­
madzką. W dalszym ciągu roz 
prawy okazało się. że Tomasz

Zadania organizacji >aHyjne.( 
województwa szczecińskiego 

w walce o nnkó?
i realizację Planu fi-lef ileęo

Dokończenie referatu tou. Jerzego
nalizuje całokształt zadań, po­
dejmuje uchwały i mobilizuje 
wokół ich wykonania człon­
ków partii 1 załogę.

Nie obce są dzisiaj tej orga­
nizacji partyjnej zagadnienia 
gospodarki środkami obroto­
wymi, zagadnienia mechaniki 
i techniki zakładu.

Z inicjatywy organizacji par 
tyjnej zmontowano zasobniki 
na rudę, wprowadzono meto­
dy szybkościowego remontu, 
usprawniono planowanie wew 
nątrzzakładowe.

Organizacja partyjna coraz 
gruntowniej analizuje bilans 
i plany gospodarczo-finanso­
we, wskazując na rezerwy, 
czuwa nad rozpowszechnie­
niem doświadczeń między od­
działami, interesuje się rozsta 
wieniem ludzi i personelu tech 
nicznego, mobilizuje i kieruje 
współzawodnictwem, którego 
wysokie wyniki notowaliśmy 
w Czynie Październikowym. 
Podobnie rozwija «ię praca or 
ganizacji w porcie, 2ydow- 
cach, budownictwie. W świe­
tle rozwoju pracy organizacji 
partyjnych, podnoszenia ich 
poziomu organizacyjnego do 
poziomu linii politycznej par­
tii, z drugiej zaś strony — w 
świetle wzrastających zadań 
w roku bieżącym, zadań 
coraz bardziej skomplikowa­
nych i trudnych — staje aię 
niezbędne przygotowanie pod 
stawowych organizacji partyj 
nych do nowych, postawio­
nych na VI Plenum zadań w 
zakresie sprawowania kontro­
li nad działalnością gospodar­
czą, szczególnie w dużych za­
kładach przemysłowych. O 
tym zagadnieniu tow. Minc 
mówił: „Takim nowym upraw 
nieniem winno być sprawowa 
nie kontroli przez organizacje 
partyjną w stosunku do całej

Mądry przechowywał zboże 
w celach spekulacyjnych, a 
mianowicie po to. by na przed 
nówku sprzedać je mało i śred 
nioroinym chłopom po wygó­
rowanych cenach. Kulak Mą­
dry jest typowym wyzyskiwa 
czem wiejskim. Posiada on 15 
ha ziemi ornej i liczny inweu 
tan żywy. W swoim gospodar 
stwie zatrudniał siły naicnine, 
które w nieludzki sposób wy­
zyskiwał.

Za sabotowanie państwowe 
go planu skupu zboża kułak 
Tomasz Mądry skazany został 
wyrokiem Sądu na cztery la­
ta więzienia, zapłatę 5 tys. zł 
grzywny 1 kosztów sądowych.

B. JANKOWSKI 
Rytów

działalności zakiade produk­
cyjnego. Warunki dla takiego 
sformułowania praw organlza 
cji partyjnych na zakładach 
produkcyjnych dojrzały już.

Dojrzała świadomość odpo­
wiedzialności za produkcję, 
wzrosła znajomość spraw go­
spodarczo • technicznych wy­
rósł nowy aktyw ohznajamlo- 
ny bardziej dokładnie ze spra 
wami technicznymi i produk­
cyjnymi.

W tych warunkach jest rze­
czą nieodzowną i dojrzałą u- 
stalenie uprawnienia do kon­
troli dla podstawowych orga­
nizacji partyjnych na zakła­
dach produkcyjnych i wpierw 
szym rzędzie na wielkich za­
kładach przemysłowych. Do­
prowadzi to niewątpliwie do 
powiększenia odpowiedzialno­
ści podstawowych organizacji 
partyjnych za produkcję i nie 
osłabi, a przeciwnie — wzmoo 
ni na obecnym etapie kierow­
nictwo na zakładach produk­
cyjnych".

Takie, towarzysze, zadani* 
stoją przed gospodarką nasze­
go województwa. Zadani* 
trudne, ale przecież klasa ro­
botnicza nigdy łatwych zadań 
sobie nie stawiała. „Nie ma* 
takich trudności — jak mówi 
tow. Minc w zakończeniu swe 
go referatu — których nie po­
trafilibyśmy przezwyciężyć".

Dlatego nie ulega wątpliwa 
ści, że pod przewodem partii, 
pod przewodem tow. Bieruta, 
wykonamy plan 1951 roku — 
podstawowe ogniwo Planu 6- 
letniego i wzmożemy znacznie 
siłę gospodarczą 1 obronną na 
szego kraju, jako składową 
część wielkiego antyimperiaU 
stycznego obozu, walczącego 
pod przewodem Związku Ra­
dzieckiego o pokój, niepodleg­
łość narodów i socjalizm.



Na ekranie kina „Młoda Gwardia" w Szczecinie wy­
świetlany jest obecnie nowy film produkcji NRD „Dok­
tór Semmelweis". Film ten przenosi nas w okres poło­
wy ub. wieku. Dr. Semmelwńs pojmujący rzetelnie wiel 
kie zadania społeczne lekarza, podejmuje walkę z sze­
rzą się epidemią gorączki połogowej, wykazując, że jej 
przyczyną jest nieprzestrzeganie przez lekarzy zasad 
higieny podczas operacji.

Film ten obfitujący w szereg pełnych dramatycz­
nego napięcia scen, odtwarza atmosferę walki nowych 
postępowych prądów w lecznictwie z zacofaniem i ciem­
notą.

Spójnia (Warszawa) 
— Soó:nia (Szczecin) 

5:3 w zapasach
Pierwsze w Szczecinie spot­

kanie zapaśnicze, rozegrane w 
dniu wczorajszym w Hali 
Sportowej pomiędzy I-ligową 
Spójnią warszawską a Spójnią 
(Szczecin) zakończyło się nie­
wysokim zwycięstwem gości 
w stosunku 5:3.

Zawody poprzedziło powita­
nie gości przez kierownika dru 
żyny gospodarzy — ob. Ku- 
rzyka oraz słowo wstępne re­
prezentanta Polski w wadze 

ciężkiej — Ste­
fana Szajew- 
skiego, który 
w krótkim prze 
mówieniu zapo 
znał publicz­
ność z historią 
zapaśnictwa o- 
raz z zasadami

prowadzenia walki i sędziowa 
nia. ’

ALEKSANDER CZAKOWSKI Str. 137

Wczasy zimowe w Zakopanem są najmilszym wypo 
czynkiem po ciężkiej prący. Na zdj.: wczasowicze z „Przo 
downika" żegnają się ze swym kolegą, Gorczykiem Ru­
dolfem, elektrykiem z kopa'ni „Sośnica", który wyrusza 
na wycieczkę narciarską w okolicę. Dzięki wypożyczal­
ni nart i instruktorom, niedługo oni również nauczą 
się jeździć na nartach i pójdą w ślady swojego kolegi.

Pierwszy mecz koszałińsieijo OZU

Str. 138 U NAS JUŻ ŚWITA

Dyspozytor pokazywał mu komunikat meteorologiczny 
Jeżeli spodziewano się sztormu nie przekraczającego pięciu 
stopni Beauforta Wiesielczakow z uśmiechem zwracał dy­
spozytorowi blankiet i odchodził w milczeniu. Na sztorm 
o sile poniżej pięciu stopni w ogóle nie zwracał uwagi.

Jeżeli zaś dyspozytor zapowiadał sztorm, przewyższa­
jący pięć stopni, Wiesielczakow krzywił z niedowierza­
niem wargi:

— Uff... Sześć... Dużo tam wiesz.
Szedł na nabrzeże i stał tam długo, coś wypatrując. 

Potem szedł zwykle do Wołogdiny.
— Daj nakaz — mówił Wiesielczakow. — Popłynę.
— Dokąd popłyniesz? Będzie sztorm — sprzeciwiała się 

Wołogdina.
— Czekaj tafka latka — upierał się Wiesielczakow. — 

Tyś może bogata, a ja muszę zarabiać.
Wypływał na morze i co najważniejsze prawie zawsze 

wracał z dobrym połowem.
Wiesielczakow dobrał sobie załogę składającą się z pię­

ciu starszych rybaków, ponurych i odludków. Doronin pró­
bował raz porozmawiać z nimi, ale nie mógł z nich wydobyć 
ani słowa.

A tymczasem sława Wiesielczakowa rosła z każdym 
dniem. Kiedy jego sejner wracał podczas sztormu, na wy­
brzeżu zbierał się tłum ludzi.

Pewnego razu w nocy zadzwonił Kostiukow.
— Tam u was podobno zjawił się jakiś as morski — po­

wiedział Doroninowi — dlaczego go trzymasz w ukryciu? Za 
kilka dni ukaże się pierwszy numer gazety rejonowej. Przy- 
ślę do ciebie dziennikarzy.

— Niech go diabli wezmą tego asa! — mruknął w odpo­
wiedzi Doronin. Nie mógł się w żaden sposób pogodzić z myś- 
ślą. że Wiesielczakow okazał sie dobrym rybakiem.

Powiedział wreszcie do Wołogdiny:
• — Gdybym był na waszym miejscu, popłynąłbym z tym
diabłem na morze i zobaczyłbym, jak on tam czaruje.

Wołogdina odpowiedziała, że Wiesielczakow odmawia 
stanowczo zabrać na pokład kogokolwiek poza swoją załogą. 
Tłumaczy to tym, że wypływa na morze podczas sztormu 
i nie może narażać na niebezpieczeństwo Innych ludzi.

Doronin wezwał natychmiast Wiesielczakowa.
— Zajmujecie się samowolą? — rzeki surowo, gdy we­

zwany stanął na progu.
— Co, ja? — spytał Wiesielczakow jak gdyby nigdy nic.
— Tak, wy! — krzyknął Doronin. — Demoralizujecie 

ludzi! Wyciągacie forsę wówczas gdy koledzy wasi nie mogą 
nic złowić i siedzą bez zarobków. Chcecie zostać lichwiarzem 
czy co?

Wiesielczakow wzruszył ramionami.
_  Niesłusznie się gniewacie, towarzyszu dyrektorze, — 

rzeki spokojnie. — Ryby są i każdy może je sobie łowić. Aie 
nawet pchły trzeba umieć łapać.

— Dlaczego nie chcecie wziąć Wołogdiny?
— W taką pogodę nie mogę odpowiadać za kobietę.
— Jest szefem połowów.
— Nazwa rzeczywiście męska. Ale jeśli babie włożyć 

spodnie i tak babą zostanie. — Wiesielczakow zmrużył oko 
i uśmiechnął się. — Nie wezmę grzechu na swoją duszę. 
Technika bezpieczeństwa nie pozwolą.

— Dobrze — powiedział surowo Doronin. — Jutro po­
płyniecie na morze?

— Jesteśmy rybakami, po co mamy siedzieć na brzegu?
— Popłynę z wami
— Wy? — zdziwił się Wiesielczakow, spojrzał uważnie 

na Doronina i uśmiechnął się szeroko od ucha do ucha. — 
To co innego! Proszę! Czyż mogę się sprzeciwiać dyrek­
torowi?

Wiesielczakow odszedł, a Doronin od razu zrozumiał, że 
niepotrzebnie się pośpieszył. Nawet przyglądając się pracy 
Wiesielczakowa na morzu nie potrafi chyba określić, na 
czym polega siła tego człowieka, która systematycznie za­
pewniała mu powodzenie. Z drugiej strony Doronin nie mógł 
jednak dłużej znieść, by ten chciwiec 1 aferzysta zdobywał 
sławę najlepszego stachanowca.

— Wypłynę na morze z Wlesielczakowem — powiedział 
Doronin do Wołogdiny.

— Wy? zdziwiła się Wołogdina.
— Tak, ja — odpowiedział szorstko Doronin.
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Pływacy CWKS 
ustar>siwi»’a 

nowy rekord Polski
Towarzyski mecz pływacki ‘ 

rozegrany we Wrocławiu mię 
dzy CWKS Warszawa i ■ Stalą 
Pafawag, zakończył się zwy- 
cięstv'em CWKS 81:78. W cza 
sie zawodów drużyna CWKS 

pobiła rekord 
Polski w szta­
fecie 10X50 st. 
dow., osiągając 
czas 4:54,7. 
Stal, która za­

jęła drugie miejsce, uzyskała 
również wynik lepszy od do­
tychczasowego rekordu (4:55,0).

3 rekordy ustanowili 
juniorzy Poznania

Przy udziale 254 zawodni­
czek i zawodników rc-^-rane 
zostały w Poznaniu Zimowe 
Lekkoatletyczne Misi i.......va
Okręgowe. Mimo dokuczliwego 
zimna osiągnięto na ogół do­
bre wyniki, czego dowodem 
lest nohie'ę trzech rekordów 
Polski w konkurencjach junio 
rek i juniorów.

Pierwszy rekord Polski ju­
niorek w hali ustaliła w biegu 
na 50 mtr Paflakówna (Stal), 
uzyrkuiac czas 8.8. Drugi re­
kord ustanowiła w skoku 
wzwyż Macieiakówna (Stal), 

d w n
Trzeci rekord pobił Książ- 
kowski (Stal) w n ., go 
m. rr-«- nłotki

Pierujsze w Polsce 
wzorcowe Robotnicze Koło Filmowe 

powstało przy Stoczni Szczecińskiej
Szybki rozwój kinematogra­

fii w latach powojennych, im­
ponujące wyniki akcji kinofi- 
kacji kraju, olbrzymi wzrost 
zainteresowania filmem wśród 
najszerszych warstw mieszkań, 
eów miast i wsi zrodziły żywą 
potrzebę szukania nowych, lep 
szych form zbliżenia widzów 
do sztuki filmowej, przeanalizo 
wanta najwłaściwszych form 
organizacyjnych stałego kon­
taktu szerokich rzesz odbior­
ców z ośrodkami 'dyspozycyj­
nymi filmu, wyłoniły problem

nowego stosunku widza do o- 
glądanych dzieł sztuki filmo­
we). Doniotła rola filmu jako 
najbardziej masowej sztuki i 
najpotężniejszego środka od­
działywania na masy została 
należycie oceniona w Polsce 
Ludowej. Dlatego to nasza po 
wojenna twórczość' filmowa 
poszła po nowej drodze, sta­
wiając sobie wielkie zadanie 
odegrania czynnej roli w dzie­
le kształtowania now :go czło­
wieka, człowieka epoki socja- 
Ustyczuej. Nowy film nie tyl­

ko bawi, lecz również uczy i 
wychowuje, rozwija w wi­
dzach te wartości, kić •! sta­
nowią o nowej treści t formie 
współżycia między ludźmi.

Te wielkie zadania związane 
z zagadnieniem filmu mają 
realizować na szczeblu zakła­
dów pracy, instytucji, szkół i 
organizacji zawodowych i spo 
tocznych Robotnicze Koła Fil­
mowe. Ich zadaniem będzie 
mobilizowanie załogi swego 
zakładu pracy do interesowa­
nia się sprawa filmu, szeroka 
popularyzacja programów ki­
nowych, organizowanie zbioro 
wych, zarówno zamkniętych 
jak i otwartych pokazów fil­
mowych, inicjowanie szero­
kiej dyskusji nad oglądanymi 
filmami, tworzenie kącików 
filmowych w gazetkach ścien­
nych, utrzymywanie ścisłego 
kontaktu 2 zarządami miejsco 
wych kin, rozprowadzanie bi­
letów na seanse zbiorowe itp. 
Kola firnowe organizują włas 
ne sekcje: dyskusyjną, organi­
zacyjną i prasowo-propagan- 
dową.

Pierwsze w Szczecinie a jed 
nocześnie w całym kraju Ro­
botnicze Kolo Filmowe powsta 
to przy Stoczni Szczecińskiej. 
Na zebraniu całej załogi Sto­
czni, jakie odbyło się w sobo­
tę, wybrano zarząd i członków 
poszczególnych sekcji tego Ko 
la. W zebraniu uczestniczyli 
przedstawiciele Filmu Polskie 
go i ORZZ. Obecny był rów­
nież przedstawiciel KM PZPR.

Ekipa techniczna FP urzą­
dziła podczas zebrania pokaz 
długometrażowego filmu ra­
dzieckiego pt. „Ziemia woła". 
Po pokazie filmu odbyta się 
szeroka dyskusja, w której za­
brali głos liczni robotnicy i 
pracownicy Stoczni.

K.

Gwardia (Szczecin) 
zwycięża w eliminacjach 

szermierczych
W eliminacjach szermier­

czych o wejście do półfina­
łów drużynowych mistrzostw 
Polski Gwardia (Szczecin) po­
konała AZS — Gdańsk w sto 
sunku 35:26 pkt. Nie startowa 
li zawodnicy Lublina, którzy 
nie przybyli do Gdańska.

Piłkarze stargardzcy 
rozpoczęli sezon

W ub. niedzielę, po raz pierw 
szy w bieżącym sezonie piłka­
rze stargardzkiego Kolejarza 
rozegrali mecz z Kolejarzem z 
Kościana.* Po ciekawej grze 
wygrała jedenastka Stargardu 
4:2 (1:2).

Szczecin-Koszalin 12:8
Niedawno powstały OZB w 

Koszalinie wspólnie ze szcze­
cińskim OZB zorganizował w 
ub. niedzielę w Koszalinie, 
pierwszy między okręgowy
mecz pięściarski pomiędzy re­
prezentacjami obu tych okrę­
gów. Zwyciężyła reprezenta­
cja Szczecina 12:8.

Zarówno Szcze 
cin jak i Ko 
szalin wy­
stąpiły w osła 
bionych skła­
dach bez kil­
ku swych czo 
łowych zawód 
ników.

W poszczególnych walkach 
uzyskano następujące wyniki 
(na pierwszym miejscu za­
wodnicy Szczecina):

W wadze muszej Mikoła­
jewski uległ Rozpierskiemu, 
w koguciej — Walczak poko­
nał Barteckiego, w piórkowej 
— Izydorczyk zwyciężył wyto 
ko Pińczyńskiego, w lekkiej— 
Czarnecki przegrał minimal­
nie na punkty z Głoniakiem, 
w lekkopółśredniej — Bargiel 
wypunktował Kosickiego, 
pólśredniel — Piński I wygrał 
przez poddanie . się Ogrodni­
ka. w lekkośreóniej — Przy- 
hyiak po naiłednloiszej walca 
dnia przegrał z Żurawiczefn, 
w średniej — Grzesiak w I 
rundzie poddał się Łysiakowi, 
w półciężkie! — Głębocki po 
konał Koteckiego. W ostatniej 
walce dnia, Rutkowski po sła­
bej i nieciekawej walce w I 
rundzie wygrał przez tko z 
J armułowiczem.

W ringu sędziował Kamiń­
ski (Szczecin), na punkty — 
Idziak. Wiśniewski i Dajew- 
ski.


